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Premferem Japońskim-mia.. 
nowany został dotychcza.. 
sowy fuberuatrx Korei. ł 
b, minister ma·rynai ki admf.. 

rai MAKOTO sAITO, 

Wstrzijsaj~ca tragedia młodej meżatki 
Jlies~"~~śfiDJo flo6ielo Dv.rDJalo si~ · ~ ·rqft ro~;us~ on~eo 

Dl~ia i. 1JJ1Jsflo(~1Jla ofln~DI no 6rufl 
Łódź, 25 maja. 

(dg) Wczoraj, w godzinach wieczor­
nych w domu przy ul. Rokicińskiej 145, 

mogli dost~ć się do mieszkania, gdyżf W pewnej chwili nieszczęśliwa ko-, Desperatkę przeniesiono do bramy, 
drzwi były zamknięte na klucz. bieta wydarła się z rąk rozjuszonego w której w międzyczasie zebrał się tłum 

Któryś z nich postanowił pobiec do I małżonka i korzystając z tego, że okno I ludzi. 
rozegrał się wstrząsający dramat. n•ajbliższego ' komis:arjatu policji. Nim było otwarte, · Zaalarmowano pogotowie. Lekarz ZJa• 

jednak zdążył to uczynić, nastąpił finał skoczyła z wysokości 1 piętra jął się nieszczęśliwą kobietą, której stan 
W kamienicy tej zamieszkiwał robot­

nik fabryczny, 38-letni Antoni Jawor­
ski. Gdy niedawno umarła mu żona, po 
raz drugi wstąpił w związek małżeński 

krwawej tragedii. na podwórze. jest bardzo poważny. . 

z 22-letnią robotnicą. Tu 
Pożycie jego z drugą żoną nie było zabiłem lorda K-itchenera!" 

zgodne. Jaworski stale miał jakieś pre- li · 
tensje do małżonki, ona zaś twierdziła, A ł · • • • • d ł 
Że wszystkiemu OD właśnie jest winien, resz owanie szpiega niemieckiego, ktory zamor owa na• 
&:r! statę się upija i zupełnie;, zanied- czelnego wodza armj' angiPISkiej 

Wczoraj, około godz. 8 wieczorem . . 
Jaworski powrócił podchmielony do do- Londyn, 25 maja. I wojny boerskiej z'wałcone przez żoł-! szczyt sopte Jego ~okumenty, J>Ofechał 
mu. - Małżonka była sama. Zamknął Zagadkowa śmierć lorda Kitchenera, nietzy ang1ełskic.b 1 od tego czasu Jou- ' sam do Kttcbenera 1 towar~yszyl mu na 
się z" nią w mieszkaniu, oświadczając, że który zginął w czasie wojny światowej. b~rt stał się ś~tertelnym wrogiem an-1 statku wojennym '!H~mp~btr~" Ze s~at­
musi się z nią porachować. Co było po- ! została dopiero obecnie wyświetlona. , glików. ku da war on znaki niem1eck1m łodziom 
wodem tej nowej awantury - do tej po-1 Policja amerykańska ujęła jakiegoś! Popr~ysią~~ on. zen:s!ę naczel~e~u , podwodnym, które. zbomba~dowały ~ta­
ry nie zdołano ustalić. mężczyznę podającego się za angFka 0 wodzowi a~mJi ang1elsk1eJ Lordowi Kit-, t~k. Przy Jouberc1e znaleziono pamięt-
. W kilka minut później, sąsiedzi usły- nazwisku Traferd-Graven. Jak ustaliło chenemwi 1 po wybuchu w<JJny świa- . nik oraz mapkę, na której obok Jedąei 

szeli rozpaczliwe krzyki młodej kobiety. dochodzenie, by1 to kupiec pochodzący towe{ stanął na usł~1gad1 ~'em~ecklego z wysp zatonął „Hampsbir~" widn1ał 
Jaworski znęcał się nad nieszczęsną, z Transwalu Joubert _ Duquesne. Mat- wy~1adu •. Władze ni~rn c~k1e. UJ~t~ w 1 napis: ,?T~ .za~iłem. lor~a Kttchen~ra. 

bijąc ją w nieludzki sposób, Sąsiedzi me ka jego i ·siostra miały być w ·zasi{! cza~:.e ~omy na terenie N1en;i1ec of1ceraJ W~nasniente śm1 erc!. Io.rda KJtche­
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ . rosy~k1ego, kt6ry udawd ~ę do lo~a nera wywo~fu w An~p nrezwyhle p~ 

Kitchenera. Wówczas Joubert przywła· ruszenie. 

Areszt~wanie zboczeftca w_~akopailem Studenci-„ •.• „.„. on zn•ewol1.«: dwae warszawscy przed są·dem 
. L,;flo noduivi "' •• tfJrotnif!i 9'omo,;g'' 'W'§JI. 

Zakopane, 25 maja. '!./ łesie, V.: ustron.n~m mi.~jsc~, młody Warszawa, 25 maja. 1 składający się z przedstawicieli mło'dme 
dziew«:zgnki 

(d) P:ze~ kilku .dniami dwie. dziew- ~ęzczyzna ~siłował ~mewolic d.ziew.czyn I (d) W warszawskim sądzie grodzkim ży endeckiej, jeden z członków zarządu, 
czynki 7-10 l 8-let~1a, po"'.'l'acaiąc ze ~1• .- Gdy iedn~ z mch poczę~a rozp~cz- . toczy się obecnie sprawa przeciwko Cyrycki, popełnił nadużycia. Młodzież 
s.zkoły. ~wszechneJ, za.czepione wstały hv.:1e wzywa.ć :pomocy, ~adbiegło kilka l znanym działaczom „Obozu Wielkiej narodowa ogłosiła ulotkę, w której za· 
przez J~k1ego~ mężczyznę, który poczę· o~ob z pobh~kdiego pe~1sio_nadtu. Z~oczk: · Polski", studentom Wyższej Szkoły Han mieściła sfotografowany list, mający rze• 
stował Je cukierkami i zaprowadził do I mec na ich W1 ok, r~uct się , 0 uciecz 1• dlowej: Ja.nowi Mosdorfowi, Januszowi komo świadczyć o tem, że Mikiciuk, 
lasu na Antałówce. .Zarząd.z.ono ~ n.im pogon. W r~zul- Miła.szewskiemu i Janowi Paprockiemu, przedstawiciel Legjonu Młodych, pozosta 
~~~~~!!!~~!'!~~!!~~~· : tacie pr~ytrzyman.o go. . Zbocz.encem którym akt oskarżenia zarzuca, że prze· . wał w bliskich stosWlkach z Cyryckim. 

ok~zał •. się 3~-letni Stamsła~ Pisarek, chowywali list, pochodzący z kradzieży, I Okazało się, że. list ten skraµziono 
kt?ry JUZ .ods1;8dyw:ił. ~wuletnią k!U'ę za a stanowiący własność prezesa Bratniej Mikiciukowi z· biurka. Podejrzenie o kra 
zmewol.eJ?-1e ~ie!et~1e1 1 dopiero medaw· • Pomocy WSH. Mikiciuka. I dzież padło nia Mosdorfa, Miłaszewskie­
no opuscił więz1eme. I Kradzież ta dokonana została w okre- go i Paprockiego, którzy obecnie właśnie 

Otto Habsburg 
nia •arniar si~ oi:enit 

Budapeszt, 24 maja. 
W węgiiers!kich kotach kolportowana 

j1e:st pogloska o bliskich zareczynach 
Ottona llabsbllrga z jedna z ksieżniczek 
bawarskich. Dotychczasowe wiacLom~ 
śd o zaręczynach Ottona z córką włos­
k'ieJ ipary króLewsk~ej okazały się nLe­
prawdiziwe. 

PrzyszJa żona Ottooa ma być 18-let­
nia księżniczka Maria bawarska. córka 
księda f ra:nciszika bawarskiego. Rodlzd­
na ta spęc:Lza Wi·Qkszą część rokl\.t na Wę­
girziech w zaimku Sarva.r, przyczem księż 
nl·czika Ma1rja właida zU1Petfn1~e bLegle ję­
zyikbem węg-Lerskim. 
Była cesarzowa Zyta miała jiuiż Uldlzlte­

lii.ć sweg,0 ze~wol•en.fa na to maifżeństwo. 

Policja odstawiła go do ares~tu w j sle wyborów do Bratniej Pomocy. Gdy stanęli przed sądem. 
Nowym Targu. władzę w instytucji tej postadał zarząd, j Sprawa wzbudziła w sferach aka-de-

. mickich wielkie zainteresowanie. 

Silna pozycja złotego 
Jłnf!fi,;g o sutuof;ii DJaluto"'ei "' 9'of Sf;e 

Londyn, 24 maja. skiej waluty przed wzmagającą się de-
(Pol!Sl!M Agencja Teleg,mfiic.ma). presją gospodarczą jest godna podkreś-

11Financiale Times" organ Ci.ty łon· lenia. Bilans Banku Polskiego z 20 kwie­
dyńskiej zamieszcza dziś p. t. „Silna po- tnia r.b. wykazuje, że pokrycie złota i 
zycja polskiej waluty i systemu monetar- obcemi walutami wynosi 60 proc. obiegu 
nego, w którym korzystnie oceniając banknotów. Korzystny bifans handlowy 
sytuację finansową w Polsce, pisze m. i brak oznak inflacyjnych zarówno ze 
in.: „Polska jest jednym z niewielu kra- strony Banku Polskiego jak i skarbu 
jów w Europie, które· zachowały norma!- I państwa przyczynia się do stabilizacji 
ny system monetarny, a obrona poi- waluty polskiej". 

--'--4.„~--„~. ~ ~ J: '...''...:..,. ' - - . - ' _ ... -- -- -- ........ ---- -· . - -

Polska wyprawa .podbiegunowa 
w. czerwću wyrusza na odludną .,Wyspę Niedźwiedzią~' 

Warszawa, 25 maja. znaczone zbadanie Wysrpy Niedźwie- J Opracowaniem planów wyprawy zaj-
. · , . dz.ie.j. Wyspa nie jest zaD,lieszkiwana mie się specjalna komisja z prof. Dobro-

(d) W dmu ?8 czerwca r. b .. opusci przez łudzi i znajdują się na niej tylko I wolskim, dyrektoreµi PIM-a Le Geonem 
Polskę ekspedycia. nauko~a, złozoi;ia z foki .i białe niedźwiedzie. i prof. Kalinowskim. Ponadto przybyli I 
5 uc.zony;h pols~ich, ktora uda się W Wyspa Niedźwiedzia należy do rzą- na narady komisji z Krakowa: prof. Bia· i 
okolice bieguna połnocnego. l du norweskiego, który też udzieli ekspe- łobrzeski i z Poman.ia prof. Schultz. Po- i 

Eh.spedycja ta wyrusza do Kopenha- dycji statku. Uczeni polscy pozostaną na parcia finansowego udzieli kasa im. Mia-1 
gi, gdzie spotka się z wyprawami innych tej wyspie do sierpnia przyszłego roku i nowskiego i fundacja Rockefellera. 
państw. Ekspedycji polskiej zostało wy- dokonają szeregu ważnych pomiarów. „EXPRESS" na Targach Katowickich. 



Str. 2 Nr. t 45 

N~dz ·g 'dwA y e eddojg 

8 ~ilJonów bezro otny b. Jak mag strat n wJo 
skutkami bezro ci mi ·onó odzl zyje 

Bankructwa są na porządku dzienu 01 

„Raj dolaro y a 1 m ej 
niż państwa· europe.jskie 

wal zy 
"r ty". 

y 

wielkich ludziach 
(lu) Były cesarz Wil~elm II znany ,był 

ze ze swefo niezbyt wykwmt~ego dow<:tP?· 
Pewne o razu w cz.asie polowam.a 

wsz edl w lowarzystwie swego adiutan­
ta do przydrożnej karczm~ i kazał sobie 
podat . obiad. Poniew~t· dział? się to la· 
tem, więc taler.ze obsiadły ro1e m~cb. -
Ex-kajzer przywołał karczmarza i rzekł 
doń: · 

· - Proszę nakryć osobno stół dla 
(łu) Ameryka, będąca do niedawna chodzi 1·eszcze cała masa biuralistów,· Bankructwa są więc obecnie w New h 

. . . d k d muc .„ 
raJem na Z'lemi, miej11cem, g zie pano· drobnych kupców, a nawet przedstawi- Yarku na porządku dziennym, a aż a Miał to być dowcip, lecz karczmarz 
szył się jeszcze dobrobyt, opierający się cieli wolnych zawodów, których sytua- plajta większego przedsiębiorstwa, pocią spełnił cesarski rozkaz i nakrył drugi 
na niezachwianym, zdawałoby się, dola- tja uległa ostatnio również znacznemu ga za sobą trudności płatnicze całej gro- stół, poczem zwrócił się do cesarza: 
rze, przefywa obecnie ciężki okres kry- pogorszeniu. mady przedsiębiorstw mniejszych. _ Proszę wydać rozkaz muchom, aby 
zysu w stopniu n.iemniejszym, niż pań· przeszły do tego stołu ..• 
stwa europejskie. Oto naprzykład kilka * 
cyfr, charakteryzujących sytuącję New- ft l • t I • • f ' · u U I' d CTu) Król francuski. Ludwik XI. lubił 
Yor~:· siedem miljonów )ucJnojci, przy- ,, ~w~ U[J~ an ur~wo ll[l~~ł~.OW w li~ ,JWO~u ~~~~i~drl~a~ięz~ s;;;~~o;~~~~kV:~i ż~Y_ 
pada J ją. Pewnego razu zaszedł król do jakiejś 

miljon bezrobotnych, ftosgjscu emitłroncl nie elleq DJUSff:IJODJ.Ot oberży i biorąc kuchcika na stronę, za· 
600 tysięcy osób, pracujących tylko trzy ...,, f4lm ot:ti rr01afucvinut:fl pytał: 
dni w tygodniu i taka sama ilość innych . . . . . ·. . - Powiedz mi, ile masz rocznej pen· 
pół-bezrobotnych, tyjących tylko z pra- (y) Hollywood, Jak wiadomo, Jest neJ kategooi filmów odmów1h oni sta- s·i? 
cy przypadkowej przy oczyszczaniu ulic, przedmiotem najskrytszych marzeń nowczo swej współpracy, chodziło mia- 1 :: Tyle co król „ _ odparł kuchcik 
wyła~owaniu okrętów i t. d. wszystkich podlotków calej kuli ziem- nowicie . o filmy rewolucyjne, których 

1 

bez nam sł~ · 
Przyznać jednakże trzeba, te władze skiej. Stolicę filmu wyobrażają sobie, akcja ·· r_ozgrywała się na terenie Rosłi. _ Ayile ·ma król? _ zapytał zdu· 

miejskie New Yorku czynią wszystko co jako miasto pełne najwyższego przepy- Za żadną cenę nie chcieli się zgodzić miony monarcha. 
leży w ich mocy, a nieraz nawet wysila- chu, elegancji, piękna, bogactwa i potę- odtwarzać własnych swych losów i _ Tyle ile mu potrzeba ..• 
ją się poza granice możliwości, by gło- gi. Pracować w olbrzymich atelier przeżyć, kategoryczną swą odmowę ' * 
dującym masom przyjść z pome>cą. Dość „.Me~,ro", „Parai:nount" l~b „Un~ted. Ąr- motywowali ró'Ynie! w .ten sposób iż, Ou) Słynny pisarz francuski, Balzac, 
wspomnieć, że tiste , uka~ać. się. w .świetle ?Sl~ptaJą- Jako antyrewoluc1_onlsci, me, chcą nawet: nie mógł się opędzić od nagabujących go 
magistrat new-yorsld wydaje Da· . cele cych promieni mezl~czonych. JUp1t~rów brać u~ziału w filmach.' ktorych fabuła: wierzycieli. Pewnego razu złapał go na 
związane z pomocą dla bezrobotnych od - oto szczyt marzen, naJwyzszy ideał oparta 1est na buntach 1 aktach teroru. I ulicy jakiś piekarz czy krawiec żądając 
dwuch do czterech milionów dolarów milj~nów ~ziewcząt, tęskn~cych za sła 1 W tych d.niach pewien reżyser ::mu- t uregulowania rach~ku. . • ' 

miesięcznie. wą t blaskiem. szony byf mimo wszystko ?dać s1.ę do _Kiedy dostanę swe p1emądze?„.-
Na nasze lilipucie stosuneczki jest to Rzeczywistość jednak bynajmniej kolonji rosyjskiej, gdyż musiał komecz- molestował wierzyciel. 

suma olbrzymia. nie przedstawia się w tak różowych nie zaangażować do swego filmu na tle - Nie wiem„. - odparł pisarz -
Pomagają bezrobotnym równie! r6t· barwach. Jedynie nieliczne wybitne, o rewolucji kilku „autentycznych" arysto Może za dwa tygodnie„„ 

ne organizacje i towarzystwa religijne, wszec):lświatowej stawie gwiazdy liol- kratów. Zwrócił się on w t:\ ,n celu do - Pan wybaczy, ale dług miał by6 
których w Ameryce jest niezliczona ilość lywood nie mają powodu uskarżać się szefa grupy emigrantów, zapytując go, zapłacony dzisiaj!... 
Armja Zbawienia urzitdziła we wszyst· na swój los. Olbrzymia armia 60 tyslę• czy nie byliby raz skłonni w drodze - Dobrze. wybaczam .• 
kich w.iększych środowiskach świetnie cy aktorów, zatrudnionych w wytwór- wyjątku pójść na pewien kompromis. :Jl.. . 
.zorganizowane jadłodajnie oraz dom-y niach tego okrutnego bezlitosnego mia· spotkał się jednak z kategor~czn~ od- (lu} Znakomity .mędrzec i filozof So-
no::legowe. Opłata za kawałek chleba, sta, żyje w nader opłakanych warun- mową. Reżyser, oburzony meug1ętem 1 krates miał żonę złą i ·okrutną - Ksan­
talerz zupy i łóżko jest bardzo niska: na- kach. Sprawiają oni wrażenie umęczo- stanowiskiem rosjan, postanowił odpo-1 typę, której imię przylgnęło już od wie­
l~y tylko wysłuchać kazania o zbawi~- nych • .clrecz4cych zwierząt; w ciągłej wlednio zarea~ować. Wydał on natych-1 ków do wszystkich natrętnych i niecto­
niu duszy. a kazania tego słuchają naj- obawie przed widmem głodu są w nie- miast polecenie wst~zymania gaż „an·' bry~h żon. 
zagorzalsi nawet ateiści. ludzki. spos?b eksplo~to;van~ przez. wy- tyrewolucJonerom". Emigranci rosyJscy Pew~ei nocy budzi go. tona: 

Mimo tych znacznych wysiłków całe- tw~rme. ktore traktuJą ich, Jak kulisów. I wzburzeni w . naJ-wytszym stopn~~· - Nie mogę zasnąć, 1akaś pchła nie 
go społeczeds wa, trudno uznać klęskę Najbardziej osobliwą grupę wśród udaU się przed Jego biuro, powyb11ali daje mi spokoju„. 
bezrobocia w Ameryce za rc>związaną. obywateli stolicy filmu stanowi kolonia wszystkie szyby, łnscenizufąc na pocze- - Zapal światło, gdy cię zohaczy, 
Ameryka posiada obecnie 8 milionów rosyjska, która prawie że wyłącznie kantu przed Jego oknami „małą rewo- sama ucieknie„.-odparł medrzec, pr.ze· 
bezrobotnych. Doliczając do tego człon· składa się z byłych kslłlżąt, baronów, . lucię". wracając się .na drugi bok. 
ków rod.z.iny, dojść . nalety do wniosku, oficerów dawnej gwardii catskiei oraz l Reżyser, którego niezwykłe pomy· * 
że w Ameryce 20 miljonów ludzi c.ie.rpi ich otoczenia kobiecego. Z uwagi na ~fy zjednały mu ~ławę w calem Holly· I (lu} Baron Mikosch słynął jak wiado-

głód i nędzę. . ich wielkie walory artystyczne, przed- wood, kazał natychmiast nakrącić te mo z dowcipu. 
Na.dzieje pokładane na sezon wiosenny, stawiciele kolonji rosyjskiej dotychczas icdyną w swoim rodzaju scenę. Przy l W pewnym hotelu wybuchł w nocy 
uwiodły całkowicie. Liczba bezrobot- stale byli zatrudnieni. Gaże ich wpraw~ pomocy taśmy filmowej zdołał on do-1 groźny pożar. Slużba budzi przerażo· 
iiych nietylko rtie zmniejszyła się, lee.z dzie nie byty zbyt wysokie, jednak wieść antyrewolucjonistom, iż w isto- nych gości. 
nawet wzrost~ albowiem sezon budowla przy skromnych wymagą.niach WY· cie wówczas gdy chodzi o ich kieszenie Portier puka do pokoju, w którym §pi 
ny zawiódł na całej linji, a w biurach, starczyły ńa utrzymanie. (są oni rewolucjonistami. Emigranci mu Mikosch. 
urzędach ora.z instytucjach prywatnych, Emigranci rosyjscy występowali w sieli się, zgodzić ze słusznością tego po- Baron podnosi się niechętnie z łóżka 
nastąpiły dalsze redukcje pracowników. roli statystów, reprezentujących przed-I glądu, w rezultacie wyrazili skruchę i i mruczy: 

.W Ameryce bardzo był rozpowszech- stawicleli wysokiej arystókracji, prawie, zdecydowali się wreszcie wystąpić w - Dl"lbrze, jut wstaję„. Ale to wam 
niony .system sprzedaty na raty. Od pe· we wszystkich większych filmach, na-1 rewolucyjnym filmie. mówię zgóry, że płacę za ten pokój tyl-

li się niepunktualni, co spowodowało - ' * wnego czasu jednak ratalni płatnicy sta.

1

' kręcanych w Hollywood. Tylko w jed- ko połowę. · 

plajty wielu pow~żnyc~ przedsiębiorstw. M (lu} Mikosch udał się do lekarza. 
Na raty sprzedawano tam wszystko: au~ 8 t k ft. przegrała . d Z 1• e ck 0 - N:ie wolno panu ?ić wódki... - na-
i.. maszyny, radj~ ·aparaty, meble,l · · lega lekarz - Ani jednej kropli.„ Prz~ 
odzież .i t. d. Nw.et Ford znacznE\ cz:ęść Nlezwgkl•• w••m11odek w Non'de-~orio. t dwa lata m~si paąp!ć tylk~ mleko.„ 
swych aut sprzedawał na raty za po· ~ "9J IP' „ - To me pomoze, panie doktorze„. 
średnictwem tyc;:h przedsiębiorstw. Wy· {y) Znane są Wprawdzie niezwykle· się do dyrekcji Casina. Dyrektor oś-~ Ja już t>róbowałem„. 
starczyło wpłacić tylko 20 dolarów za. rzadkie wypadki. iż mężowie pod wpty- Wladczył. iż "niestety, nie może Jej do· - Kiedy pan próbował?„. 
datku,. aby • • • . ~em demona gry, zgrawszy się do nit-

1 
pomóc„ - w obecnych czasach nie- :- Przez pierwsze dwa lata mego 

stać się właśc1c:1ele~. plęknef lim~yny. ki, staw:alj na kartę swe żony. Jednak szczęśliwi gracze nie otrzymują nawet życia„. 
All?eryka ma 12~ mili.onów ludności. - · historja, ;aka miała miejsc.e nie fawno \'. I pieniedzy na koszta podróży powrotnej, * 
ś1!11ało rze.c. mozna, ze trzy czwarte •. a 

1 
Monte Carlo, ·~e względu na swój nieco.. --:- p0tecił ją jednak pewne}llu ąanb, któ· (lu) Ktoś zwra«a się do Mikoscha: 

~!ęc 9~ mil!onów tyło dotychczas - l~; , dzienny charakter. nie pos'.ada ż~dnego · ry wyraził gotowOść udztelenla jej J?O· - Słyszałem; że twój wujek umad. 
sh mozna s1ę tak wyrazić - „~a raty : precedensu w kronikach wszyst}{1ch do- 1 tyczki oraz ureRUIOWanla wszystkich Ile miał lat?„. 

Wszystk?, co c} ludzie n?sih i nu~h mów gry całego świata. Bo·haterką tej długów z warunkiem, Iż Pozostawi ona - 85„. 
w swem mieszkaniu, było Jeszcze nie sensacyjnej h!storji jest żona ryskiego swa córeczkę w Monte Carlo jako za- - A czy był zdrowy na umyśle do 
z~płacone. Obe.cnie sprawa prz!dstawi.a . prz.ęmysłowca. po przegraniu większe! stawl ' ostatniej ch~ili?„. . . 
się w te!l. sposob, że :wszyscy ct dłużni- SU!DY pozostawiła, jako ~astaw, swę I Małżonek był bardzo niemile zasko~ :- Tego 1es~cze nie wiem. Jutro jest 
cy ogłos1h pop~ostu niewypłac~lność. W . dzie<:ko, sama zaś udała się do swego czo.ny, gdy żona jego przybyła do Rygi dopiero otwarcie testamentu. 
,myśl przysługu1ącego prawa, firmy mo-1 rodzinnego miasta. I bez córeczki, uspokoiła go jednak, za- -.----

~ityza:idead~i:i;!tuat!P~~~di;a~i';;jd~: I Damie tej ~imo rest117kcji. dewizo-' pewniając, iż dziecko .zost.awiła u bil- Bandyci eh! cagow~cy 
d' z 't t t h 1 wych, kryzysu 1 perswazji męza, który skich krewnych we W1edmu, którzy o- ~ 

z ra JO·ap~ratóh s ardgll rr:Ł zz~:o y~a I pragnął ją odwieść od jej planu, udało taczają je niezwykle czułą op:eką. Na- •• sflonfisfloOJofi„ ~alg 
makyn~j ar>J~ si ~~że ' się wyjechać za granicę, w podróży tej stępnie poczęła w tajemnicy zwracać! noftłod pisma 
r~~w~ ma~;~Y b~~dziej udoskonalo'ile. towar~y~zyła. jej 10-letnia. córecz.ka. się do swych .krewnych i. znajomych, (y) W Chkago d·Dlkona·no nieZiwy.' 

W Ameryce technika kroczy w 7_ Właśc1~1e miała. o~a udać s1e do miej- pragną~ ~ebrac . kwotę, mezbędną nall kłego rabun;~u. Do d1.·ukarni pisma .. Chd- . 
milowych butach. Gazowy piecyk, który scowości kuracyJneJ. ostatecznie Jednak wykupienie córki. • . cago. Globe nagle wtargn~ło trzech u­
przed 31m·a 1.aty u. chodził za s.zczyt tech znalazła się przy zielonym stole - w I NaJprawdOP,odObnlef cała ta hfst<ma; zbroJOnych baJ!dytó~; zw1ąza\l1&zy ze.. 
niki i pomysłowogc.i dzig nadaje •ię fuż Monte Carlo. nigdyby się nie wykryła, gdyby pew- 1 cerów, bandyci wyn eślł cały n?kład. 
tylko na simelc ' I Nie miała Jednak szczęścia w grze. nego ctnła o)clec nie otrzymał Ustu od I Jak się okaza~o. redako:a ,,Ch:cago 

Bankruct~a' wielu firm stt włdnie · Przegrała całą posiadaną gotówkę oraz sweJ ttk4'.?ehanej córeczki, nade~łan~ n~e Globe" zapowiedziała na ten di!•ef1 arty 
skutkiem wzmagającego slę b"zrobocia. pieniądze, otrzymane za zastawione z Wie.dnia lecz ~.Mont~ Carlo. V'( hśe1e kuł, 'fi którym m. iatia zdremaskować sto-

Wszak każdy z tych 'o#miu milje"ów klejnoty, do. męża swego 4 uw~gj na ty.m P1S~la on~. lZ te~kn~ bar~zo za ~wy- ~unrki ''.gangsteró~" .'Z. wyb:tn~mi po-, 
bezr<łbotnych miał ongi$ pra~ę, zarabiał zbyt wysolpe sumy,. które musiałyby m1 rodzicami 1 pragme. 1.akna.JPrędze1 po- ~1 t~,kam1 ~mer~k~nskm1. Aby me diopu„ 
i kqpował sia raty rótne puedmioty, z.a n,asunąć P,ewne pode1rzenia nie śmlafa j wróel~ ~o d~mu rodz-icielskte~o. sc1c do u.awmema. tych. korn;oroml:'t'Ują­
które nie może płaeh~ dzi~ alli grosza. się zwrócić, sytuacja stawał.a się coraz Lekkmpy~lna matka ltll1$1ała teriz cycb rewelacyj, bandyci eh cagowscy, 
Oo tej liczby niezdolnych płatników do- bardziej krytyczna. Wreszcie zwr6cila wyzn3.ć c.atą prawdę. „skonfiskowali" tały naldąd.. 

„ ,· 
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Ta.jemnica topielca z pod Gdyni •• ~· . . .uu ~ ... ,.":/ Okazał się nim stude·nt ·politechniki gdańskiej. -
M d b 

' • t ? URODZENI pod znakiem BLiźNIĄT w dniu or ' czy sam o OJ s w o 2~ maja, - ~o.sia~a.ją charnkte:r poBRODUSZ. 
ł'Y, umysł filo.zdi:czny, zdo!nOoŚC1 a111d 1tyczne, 

Gdvn; 24 • C I t I • Ś · • r h t · ł k d t k .a:mbit.nii i żądni władzy i zasi.czytów Lubią 
J k 

. „_a, maJa. e em us ~ .en1a przyczyny m1erc1 i ~yc po o warc1u. zw o ~na .a ws a~u- przeważ1n"ie lekką lekturę, natura kłt nie~o 
a już donos11iśmy, kolo Mola Pasa- studenta komisJa sądowo-lekarska prze- Je na typowe obJawy śm1erc1 z utonię- dw<Jli..sta, pręd·ko się d.o ws.zys tki-ego za.palaią i 

źerskiego w Gdyni wydobyto zwłoki ta- prowadziła sekcję. W Komisji tej wziął cja. Nadto skonstatowano brak wsze!- ied.no-cześni.e zni.echęca.ją. Lub-ią "'~"~e towa. 

i.:!mniczego topielca. Wszczęte energicz- udział podpro-kurator Sądu Okręgowe- I kich obrażeń zewnętrznych na ciele to- rz~two0 płci ~miennej P~ez co wpomitnaią 
ne śledztwo UJ.a'"ni''o n st · W W d · . Gd · , · I śl dó I ó I b Ik· N I c;,ęsfo o obow1ązka«:h 110<dozJnnych, z petwoodu 

w . l a ępuJące go . . e ~gis, ~nany w. ym z pro- ~ pie ca, a w pa ~ w, u w.a . l a e· ::z.ego nieraz tracą dohre 5!1al'..Owitsko, nariazają 
s~ciegóJy: Topielcem Jest niejaki 21-tet- cesu BiałeJ Ręk1, Sędzia Sledczy B. ! ży przypuszczać, ze zachodzi wypadek się na straty materia lne, mepowo·dzcnie w 

·ni Heres Walter student Politechniki w Skąpski, rzeczozha wcy lekarze dr. I samobójstwa. · pr.z.eds.'.ęwziętych projektach i częste gn.!cwy w 

Gdańsku, obywatel niemiecki. Stankiewicz, dr. Skowroński oraz st. I Niezalsżnie od powyższych w '· n:ków ro~ziinioe„z .P~~~u lekko~yśln.:IBci. ~hię.ki sw~j 
Tlo · t · W dł d ł ' ] d · L · k p 'd ·· · · ·! •1

, , 011entac11 1 ~n~ciatywy z.a.1mą wysofo 1c staGO'WI-
, spra~y J~s .. ~ensac~.me. e . ug przo . s. se czeJ asse . ona to PJZY sekCJI, dalsze energiczne do~ JO llcnia w &ko0 lecz powLnni opanować swoią l.my.sł-0wooć 

zez~~!1 rodziny, l lll1ormacJ1 Prez~dJum sekćji asystował w charakterze obser- 1 toku. Za naszem pośrednictwem Wy- i łaitwowiel'nooć. Okażą zdolności orga 111':Lacyi­

PohcJ1 w Gdarysk.u, Iieres oddalił się dn. watora dr. Beckman, radca medyczny dział Sledczy uprasza wszystkie osoby ne. dzi~i czemu w latach star.szych p0<wodzenie 

1 b. m. na krotki . czas z Gdańska. Był z Gdańska (o-bywatel Wolnego Miasta). 1 któreby miały jakiekolwiek informacje ła'lw-o ooiąf!.!1ą· 
widziany Sopot eh '1 d d I p d' p 1. .. · 1 b Ii b Urod.zeru pod wpływem BLiżNIĄT - po. 
. . w a ' pocze.m s a za e egowany przez rezy JUm o lCJI z co flo oso y Waltera eresa, y ze- dlega.ją przewatn1e za.bu rzeni.om w lraw'.1enil\l, 

nim zaginął. pn .. 2 ~· m: r9dz1na jego o- I Gdańska. • I chciałv się niezwłocznie skomunikować I bólom zębów i głowy. Un~kać pow;nni po.dru. 

trzymała dwie me. TIJemow1ące pocztów- W wyniku drobiazgowo przeprowa-1 z najbliższym urzędem policyjnym, nień nerwOl\Vych. • . • 
kl nadane z Gdym. Od tej chwili aż do I dzonej sekcji zwłok dwaj biegli lekarze względnie z Wydz. Sledczym w godz. · Dl~ urndz,o111y.ch 25 ma1a, szczęśliwy nues]ąe 
wyłow·enia z tok • d I bi · I k b . · . . 1 • 111ruchiae, daty dma 3 s 1 12 21 ki'>lor czerwo-

~ W me awa oso e 11 e arz o serwator, orzekli z~odme. zelurzędowycb. · ;1 z czarnym, jaiko'a.:nufe,t _talizman AGAD 
znaku zycla. l stan narządów wewnętrznych zbada- ;>rz}"!IJosi ~1,częście, liczby loteryj-ue 1 3 7 6 4 5. 

Zaniepokojona rodzina zwróciła się 1 ••••••••llli•lllil•••••••••••••••••••••••••••lil•llill•••-
do policji gdańskiej, która zawiadomiła• . 

s~~~h~re:~~~;e;stodaygl~blicznego na.cz. i Po n ur a z br od n. i a w Teres po I u 
Wszczęto śledztwo. Nie daje ono 

1
. 

zbyt poważnych jak dotychczas wyni- z· I „ • - · d ł · kt „ 
ków. Widziano Heresa w.towarzystwiet Ona eSnl egO Lam Or 0W3 a męza, Z Ofym 
2·ch ni emek w k_abarecie „Oaza" w ' z· u ł a W n •. ez g 0 dz; e 

Ustalono, że przeszedł on (jako oby- . . . . . . . 
Gdyni. Tu znów nić się urywa. I .J" ł 1 

gdyż wizy wjazdowej nie posiadał. Miał 1 Są~ o.kręgowy na ses11 \yYJazdoweJ s. p. leśmczeiw Radeck1~g?, zaare~zto- pomysłowymi oszustami. . 
wa tel niemiecki) przez zieloną gran i cę, P~ań, 2.4 n'laJa. . , Na ła~ie oskarzonyc_h zasiadła zona I Pohcja P!Owadzl ~oszukiwania za 

przy sobie 80 guldenów w gotówce. To !'W Świeciu rozp,atrywał ~łosną sprawę ~ana w czas~ e dochodzen 1. o~powiad~- ~t~załem z d.ubeltówki na osobie swego 
wszystko. ( d~tyczącą . zaboJstwa leśmczego Radec- Jąca :przed sądem za popełn1en 1 e w dmu sp1ącego męza, z którym żyła niezgod· 

Nacz. Szacherski udzielił zezwolenia kiego w 1 erespolu. 29 l1pca 1931 roku morderstwa, wy- nie. . 
na przyjazd rodziny zmarłego do Gdy- , Po dok?nanit~ mord~rstwa upo~oro-

ni, ~tóra zamierzała wszcząć poszuki- Ds flus' c1· \V 011· urzędnt" bo' \V catnych wał~ oskarzon.a. Jakohy s. p. Radecki po-
wanta na własną rękę. , Tymc1asem z łA r ft (ł pelntł samobóJ~two. . . . 
pod mola wyłowiono toptelca. Stryj za- Sąd _na wniosek oJ?roncy os~arzoneJ 
ginio~ego poznat w ni111 s~ego s:~- W,, łudzili oni w c~ęstochowie kilkaset złotych mec. ttin.ca. postan~w1t . wezwac qodat-
strzenca Waltera. Poszukiwania rodzi- J kowych sw1adków 1 rzeczoznawcow o-
ny były spóźnione, ubiegły ich władze W ubiegły poniedziałel\ do mieszka- 1 kilkuset złotych gotówką, z których o- raz przeprowadzić wizję lokalną. Z tych 
bezpieczeństwa. nia Ą~ona Iioro:vicza, pan~y Marji 3.?, ł sobpicy c! zabraJi 200. zł., wydając po- 1 powodów odroczył rozprawę. 

zgłos1h się dwaJ osobnicy I zastawszy kwitowanie, stw1erdza1ące, że suma ta · · 
drzwi zamknięte, zostawili w skrzynce 

1 
znajduje się w depozycje urzędu cęlne- n 3 •1• 

+ h 
Aferzystka . osadzona pocztowej. ~art\{ę, że przybyli celem go w LubJiricu, V. '111 JOny z ~,„y, „. 

• • • dakoftania rewizji. którą przeprowadzą 'j Domownicy, nie przeczuwając nic sredut;ro111ano 6udlief 
w w1ęz1en1u w nocy o godz. 12-ej. . złego, J)Ołożyli się spać. Dopiero naza. Dl .€od1d 

Wilno, 24 maja. vV . mi,ępzyczasie o godz. 8-ej wiecz. : 'jutrz rano, fakt zatrzymania przez rze-
W jednym z wileńskich hoteli aresz- do teściowej Iiorowicz, SiPmiaty ~kiej, ! kornych urzędników sumy '200 zł. na- l.ódź, 25 maja. 

towano niejaką Berte Zalmanową która 1 Panny Marjj 12, przybyli dwaj osobni- I prowadził ich na myśl zbadania całej (1t) Jak się dowiadujemy. urząd wo-
udając, żonę łódzkiego fabrykanta wy- ' cy i przedstawili się za urzędników u- '. sprawy .. Zameldowano o wypadku po- jewódzki w Łodzi zakończvł już prace 
łudziła pieniądze w różny.eh firmach wi- ! rzędu celnego, którzy z polecenia władz licję~ która.stwierdziła, że owi osobnicy 

1
. nad badaniem budżetu m. Łodzi na rok 

leńskich. Skomunikowano się z Łodzią 1 nad~orczych maj'\ przeprowad~ić u ni~j dopuścili się oszustwa, uprawiając, nie- bieżący i zwrócił się do magistratu, 
.1 w ~ez:ilt~cie aferz:ystka powędrowala r~w1z3ę. . Oczyw1s!a, ze w. m1eszka!11u ; legalnY: proceder przedstawiania s1e za nakazuj c przeprowadzenie szeregu re· 
do w1ęz1ema na Łuk1szkach. nic podeJrzanego me znalez1•ono, oprocz urzędników celnych. d . ąU d . ód ,~· b . 

ukcyJ. rzą woJew z.l\.1 owiem u-

Gwałtowna burza w lubelskiem 
waża, że obecny budżet jest nierealny. 
Ogólna suma redukcji wynieść ma po­
nad 15 proc. co będzie stanowiło ponad 
3 młljony złotych. 

Grad wielkości kurz.ego jaja. ~ Zasiewy zniszczone· 
Wczorai wieczorem nad osadą Józe- Wczoraj wieczorem nad częscią po· jest ok. 50 proc. zasiewów. Na wielu do-

Lublin, 24 ma Ja. l • Lublin, 24 . maja. J wała znaczne spustoszenia. Zniszczonych 

'.ów w powiecie puławskim przeszła wiatu rzesz.owskiego prteciągnęła burza 1' mach uszkodzone są dachy. Grad wybił 
wielka burza gradowa, przyczem grud- gradowa, która w 9 gminach sp'owodo· wiele szyb w okolicy. 

W związku z tern w sobotę odbę­
dzie się bu<lżetowe posiedzenie magi­
stratu, a w dniu 2 czerwca - budżeto­
we posiedzenie rady miejskiej, na któ­
rych nastąpi redukcja budżetu. 

!d gradu dosięgały niezwykłych rozmia· 

::;;!E~S:.i'~~ Komisarz i .przodownik polic1·i 
„,", '" 'j;', •!Ł ,„, I ' ' -·' ~• • ' ',•')' ' •1 1 ' " " ' ' -- • •~. ""'ł-'l, .:- ';.' tl'l ;< 

Józefowie zostało wybitych 500 szyb, ,. 

grad podziurawił dachy kryte.papę. • oskarz· eni o pobieranie łapówek w Radomiu 
O godz. 21 burza nawiedziła powiat 

radzyński: Na polach .s gmin zostały zu- Radom, 24 maja. f policji śledczej Czesła\vowi ·Klukowi, wanie w urzędzie śledczym, branie u-
pełme zmszczone zasiewy. Dzisiaj rozpoczął się przed sądem oskarżonym o pobieranie łapówek od działu w libacjach w domach publicz-

W zwi~ku z tą klęską w Radzyniu 
1 
okręgowym w Radomiu sensacyjny pro I przestępców kryminalnych, umyślne za- nych i inne nadużycia służbowe. 

11tworzy~ się ~ przewodni.~twem staro-

1 

ces p_rzeci~ko . k}.ero~nikowi . brygady I niechanie dochodzeń, pobieranie pienię- Do rozprawy powołano 80 świad-
s·ty konute• m1e1scowy, ma1ący na celu krymmalneJ pohc31 panstwoweJ, Wacła- dzy od prostytutek za rzekome meldo- ków. . 
niesienie pomocy ludności. wowi Milewiczowi i przodownikowi · • • • -

·w k · · lk. · 1 1 · · Prof. l'lorelowskl ranny w pojed·ynku y rycie \VIB IB! il ery prZB'8Y DIGZBJ Wilno, 24 mafa. sprawozdawcę sądowe.go l jako świa!d-
Firma sosnowiecka sprowadzała .z Niemiec biżuter1·ę Głośny p~ o plagjat z osikar~n~a ka. Prof. ~orelowsk~ U.znał ten art~uł 

prof. Slendz.msk1·ego przeciwko art:Yśc1e za obrazę Jego czci 1 wywe>łal na poJe-
Katowtce, 24 maja. I firmy Bracia feiiwel ł Aron Bogajscy w r~źbiarzowi Jachime>wlc~wl, wYWołal diyook na szable na,c;zelnego iredaktora 

Jak już donosiliśmy, po pośc1~u na Sosnowcu. Wczoraj dokonano rewizJł u rózne koment~ir.ze w pras~. te.go pisma. 
111otocyklach, straż graniczna ujęła pod ,Bugajskich i w specjalnych skrytkach Je.din~ z m1eJs·cowych p1•sm skrytyik<>-i Obecn:łie odiby•t się pojedynek. Profe • 
. . ogucicary:ii a uto, ~ któ~em znajdowali j znaleziono większą Ilość bl~uterj1 i ze- .wato ś1~1adika .w tyf!l procesie, prof, Mo- s.or !U~relowski · Zf>~f~l ranny w gl~t.V,ll I 
S\ę Franciszek Mamura i szofer Nytz z 

1 
garów pochodzenia niemieckiego warto- reiows:nego, Jako m.s{)lratora, biiegteg-o odwieziony do kliniki zmiwersyteckw1~ 

Katowic. w aucie znaleziono większą ści 10.000 zł. Jak ustarono, Bugajs.;y B t b Sł T k• • 
: Jość różnych towarów, między innemi ' wraz z Nytzem i Maniurą od dwuch lat ra po a arasz 1ew1cza 
gałkę muszkatołową, Jedwab, 1200 bar· I już uprawiali systematycznie przemyt • 
monijek w opakowaniu z napisem poi- na szeroką skalę. Maniura i Nytz kilka ł b d k · k d · 
sklm „Młłoś~ ojczyzny". Cały ten to-I ra.zy w miesiącu u~awali się do Ni~- na cze e a~ y 0010 ra ow 
\".ar pochodził z przemytu. Nytza I Ma- 1 m1ec, s~ąd przywozili ukryte w aucie . \Y~o, 24 ma!a. pe z bandytą Janem Wysockim i drugą 
murę ares~towano. I przedmioty. r Komokradztwo w reJome pogramcz- bandę, składającą się z 7 koniokradów 

W czasie rewizji w garażu zna1ezio- P oza wyżej aresztowanymi cztere-1nym staro się prawdziwą plagą. jze znanym bandytą Teraszkiewlczem 
no 20 dużych mechanizmów zegaro- i ma osobami, policja. wkrótce osadzi w Onegdaj udato się posterunkowemułna czele. Jest on bratem znanego biało-
wyc'1, pochodzących z przemytu. Jak więzieniu inne osoby, biorące wspólnie K. O. P. zatrzymać 2 bandy koniokra· ruskiego Taraszkiewicza. 
ustatono, zegary te były przekazane dla z aresztowanymi udział w przemycie. dów: jedną w rejonie Kołtynian, na cze-

„ 
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(Naiprzedniejszy A 
- Ach Lilijko to ty?," Jak to ładAłe z twef 

tlrony, żeŚ zadzw~niła do mnie!." ' 
- No, wierzysz teraz, że · cię kocham?_ 
- Oczywiście, oczywiście„, 

- Nie będziesz fu o mnłe zazdrosny?." 
- Nie." 
- Ani podejrzliwy?_ 
- Nie," 
- Sam widzisz przecie, że nie masz najmniel 

.zego powodu.„ 
- Ma..qz rację, Lilifko." Byłem głupL Ale 

powiedz-no mi, skąd ty właściwie dzwonisz 
- Ja?„. L"eżę w łóżku„. 
- Ach, tak?". Leżysz w łóżeczku?.„ To bar. 

dzo ładnie.„ bardzo ładnie... Tylko„, 

- No?." Co?." 
- Tylko przecież, Lilijko, zapomniałaś że 

..:ie masz w domu telefonu_ - - !li ' 

** * Rzecz dzieje się w Chicago, 
Ulicą Jedzie wspaniała limuzyna i zaitrzymuf e 

się nagle przed olbrzymim gmachem ,Chicago 
Trust and Bank Corp." ',, 

Elegancko ubrany dżentleman wysiada z au. 
ta, zbliia się do okienka i mówi do kasJera: 

- Czy m<>że mi pan wypłacić natychmiast 
too.ooo dolarów?_ 

- Na czek?," 
- Nie, na rewolwer! 
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. Na i głośniejszy: 
obecnie amant 

Ameryki 

Cla1k 
Gable 

oraz 

ukaże się w 
' wspa111ałvm dra· 

macie. obycz-a~ 
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(~/a1k'!~ ·:- ~ Skandal 
w Teatrze 
Dla artysty kobieta jest 

kulą u . nog!. 
Za talent nie dają biletu 

kolejowego. 
Wojna za ~ulisami. 
Ow1azdy Broadway'u. 
Zemsta aktorki. 
Niema życia bez miłości! 

·skandal 
w . Teatrze 

i !J /Jfnhietrfi: '< „ 
Dziwactwa gwiazd 

(lu) - Adrienne. Ams ma 6 samocho· 
dów, a nie umie prowadzić auta. 

* - Paweł Lucas woli sport, niż film. 
Na jednej z Olimpjad reprezentował on 
Węgry w drużynie lekko-atletycznej„. ,,.. 

- Chester Mortis, bohater "Cudo· 
twórcy" nig4y nie nosi zegarka.„ 

* - Miriam Hopkins posiada 1-sze wy· 
danie znanej książki dla młodzieży „An· 

· I ka w krainie czaró~' .„. 
- Gdy spotykają się razem: Lili Da· 

mita, ·Sari Maritza i E. Lubicz, ka:tde z 
li ' nich mówi innym językiem: Lubicz po 

•111111 """'"' 111""'-PfPPPl'llfmiłflftl'ff:,_ niemiecku, Maritza . - po angielsku, Da· 
mita - po francusku, a jednak rozumie· 

I ją się doskonale„. . 

I - N a jedno py!nie nikt nie umie 
BEZPŁATNIE . • dać odpowiedzi w. Hoil-yWood: poco Ge· 

k Ó o·trzymaią. ~róbną analizę. charakte- orge Bancroft zapuścił sobie„. bokobro· 
w r tce ~~ skt.on~~. :-cło·~n.OSC!J, przei:nacze~Je co ro- dy a la Valentino które . są w dodatku 

k • . . ... .... · .. _.,,, : b1c a·~y UIWknąc n1epowodz.cń, strat 1 rozczaro- d T b d · '· . d f'l 
· W l~le · ~,,,,,„ .. _,,„.~ ,w~. Napisać rOJk i da.tę urod-rniia. Na kosrta ru ~.„ . e~ ąr, ZleJ, ~.~ O !1?~ego i .mu 

·sp' LEND. ID przesyłki · 1 i:ł:o~y . (~na.czki pocztowe) załą<:zyć. „świat 1 ciało , będzie musiał Je zgolić„. 
Aick~: fiiar1a B1cz, Wal"szawa, Koszykowa .Jf. 

l'fr, 28• m. 34. • - Dlaczego Juliette Compton nie •••••••••llli•••llllili•mill•••••••••••••••• zmieniła swego nazwiska:, __ chociaż w Hol 

Wyjątek z powieści? 9~rzei€ie ·si• €horóh '·~• 
- O, jakżeż pozory często mylą! · - . rzekła ~ 

lywood są aż trzy „czrnne." aktorki, kto 
re podobnie się nazywają: Joyse Comp· 
ton, Betty Comptori i Betty Compson? •. „ 

z westchnieniem księżniczka Dona po wyjściu ff porze lefniej DOle~g SfOSOWOĆ Si~ 
barczystego lokaja z Je~*!ypialni. ,iciil_e. ~O p·rz~pisó~ hi~łenic:~ng~b.! „Nie . . . 

tipower ma dwie córeczki. Słarsz'ł Kamelję . . W, okre~1e p1~rwszych ~pałow. wzra- 1 t. p. oraz: pieczywo, powmny hyc umie 
i młodsza ·- Rózię. . sta mebezpleczens.twQ _ rozw1e~1!_~ma cho- sz:czane bezwarunkowo pod szkłem. 

chcę ka·tarynki, 
oddaj mi · trąbę" 

Samo~arczyk pall się do miodszeJ, do Rózi. I rób zakaźnych, szc~~gól~~e duru. brztlsz- . -Wiel~' uwa.gę. należy zwracać w po­
Wkrótce miał się· już odbyć' isb ślub, gdy oto pa, n~go (tyf~su). Mozhwo~c fa Jest tern r.ziil letnie) na 
da naitle wieść, że Samowarczyk zaręczył się że ~iększa, ze ~ tym czasie . ~rtykuły sp~- owoce, 

Krwawv spór grajków 
oodwórzowych 

starsz11 Lipowerówn11, Kamelią. ~ywcze. ule~a1ą szybszem? .zepsuci.u, p1- szćzególriie na te, które sprzedaje stę (d) Wincenty Wiślarek przed wojn~ 
~ ~rnowat~k _ pytaJą ptz~iełe ... ~:.:'Cq 1emy, .~1\ce1 wody, J,atw1e~ o q,p1e;zy~ częściami, lub które die reklamy lę~ w był czł9flkiem j,aki~jś wiejskiej kapeli. W 

ło ma być?._ Pan opowiadast wszystkim że Kcz~e ~pofy*a:rtych ptoUul<t6W, śfo- óknie pokr~ta:rle, "jak"'tt . 1t ~~u- ly~h Ćza.s·ach d~ć <łobrz~ zarabia!. 
pan się żeni z Rózią, a zaręcza się pan .; ~ wem ~ istnieje bardzo wtele przyczyn, ty,'m~łony-H. P'· OWoce te J>Owmny być · · z-gubiła g-o Jednak wodka. · W1ślarek 
mełJ1t!... ,. '! .-. , cycłJ ~~w11-ć ~roźny, „ !*iczelnie os.łonięte, . aby. aie ·a al a 'St'acza1 $ię ' stoprtlow~ coraz „ niżej, ai 

- No, co ja miałem · zrohl~, kiedj stary Lipo. • . ·~ybucli ep1ifemji. . nich muchy. wieszCie tostał grajkieiti podw~rżowym. 
wer oświadczył mi wyraźnie, te pierw mfod-1 Hig1~na.: Jest na~~ą, profi~a~tyczn~. ~ . Ka~y sklep .i stragan z . Wędrował z dużą trąbą z miasteczka, :ta· 

szej córki nie wyda za:n11z dopóki starsza się I Wskazuie ona, w 1ak1 sposop mozemy .. . · . p1ecz~em~ . • trzymując si~ dość częst? ~ Łodzi. 
nie zaręczył ' · · · µniknąć p.iebezpiecznych chorób. .Jed- wtm~n posiadać nap1~, ob1aśnia1ą~y skąd I Prz~d. wo1ną. trąba~ b1eg1em ci:asu co· 

•"'• · · nem z największych ws}rnzań higjenicz:- to, P.ieczy~? poc~o~zi. Zapas p1ecz.yw~ .raz mn1e1 nadawała się d,o użyt~u„9ra· 
Wincenty serek wchodzi do piwiarni, &fi.da nych jest zachowanie w porze le4tiej • _wm1en. z.n~rd<?wac s1ę w czyste1 skrzyni I jek nieraz miał wiele kłopotu ze swym 

przy stoliku i zamawia: · · ·· .· . . . . jf:lkn~iwięąszej czys~~i. „ z~m~1-ęte1. · instrumentem• , · 
_Duże ciemne! Potyczy to" .szczególni~ . ll?rzedawanych .: Podobnie· na ' balonach, syfonach ' i · Pewnego dnia·, w: cnsie swego· poby· 
- Cóż to? _ dziwi się· właśclciel plw:.anu ·- ~i.a ulicy, na rynkach i ' ::W skle'pa:c1i ~a~ly· ft~szk~~~ ź_ . . . tu w Łodzi, zetknął się . w jaki.ejś knajpie 

O ile sobie przypominam,· pijał pan zawsze jasne :1.ułów - s-pożyw.czych. _ J~śli ąowiei:_n te ·'at- · -·· . :. ·. · ·. ,lemonjadą . . z mocno pijanym kataryniarzem. Przy· 
piwko?.„ · ·· . 

1 
tykuły są zameczyszczone, wówcza~ ;a· wi~n~n .~yć uw1doczruony adres fabryk1 siadł się · do niego i wypił z nim razem 

_ Zawsze _ tak ale dziś co innego tonr :azki przenoszą się do żołądków spożyw wody sodowej. W ten sposób ułatwi sfę kilka: kieliszków. 
mi umarła. ' • ~ów, po.wodując niebezpieczne schorze· · walkę i pGką'.foemi wytwórniami napo· W czasde rozmowy kataryniarz za· 

nia. - Jakie więc są postulaty higj~ąi· jów ehfo:dzących, niestosującemi się do proponował mu kupno swego instrumen· 
stó~ w stosunku do artykułów Sl>-OŻYW· przepisów higjenicznych. • tu. Wiślarek w odpowiedni na powyższe 

TEATR MJEJSK&. 
Występy Jerzego Leszczyńskiego, 

fail< to zgóry możn.a było p-rzewiidzieć, w.y­
stępy śwJ•etnego artysty wairszaw.skiego Jerze go 
;:.eszczyńS1ki-ego, kreujacego pop'sO'Wą nlę w 
sensa,cyjnej komedii Vemeu&11'a „Ba.n.k Nemo", 
sta1ły 1Się prawdziwym ewenementem artysitycz­
nej Ło0dz>1 . Obo•k zna.komi·tego mistrza zasłużone 

-laiury zb!1era1ą: Dun.ajeowśka, Granowska, Ma.da-
lińS1lci, W.~lrowsiki i Szubert. · · ' 

TEATR LETNJ W PARKU STASZIC.\. 
~z,oircm lat ubiegłych." i obecnie publk~ność 

o-dw!iedza tlumnne przemiły Teatr Vet.n.i w par.ku 
Sta&mca. Iem· więcej że id.z.ie pełna brawury. 
werwy i fa.rsowe~o zacięciia sportowa kamedja 
W. Smólskie~o ,,Błędny bok.ser". PublDcinio~ć 
ba.w1 &ię śwhetnie, okla1Skuiąc raiz wraiz wyb'lr­
nych wykonawców tej beztrOS'kiej komedji. 

SpecjaJn.e rucho.nc oszalowani.a umożliwiia.ją 
odbywa.nie się przedstawiieli nawet w dnie de6z­
crowe. - Ceny z.niżooP, - Powrót tr.a.mwaja.m1 
zaipewni.ony. 

czych w porze letniej?„., ł Wresz:ci~e ''sprzedawcy oraz pracowni- zakomunikował, że mógłby mu dać za 
P~zędew.szystkiem . . cy zakładów · z produktami spożywczemi katarynkę swoj~ trąbę i jeszcze dopłacić 

cukierki, . win11ii ' na.sić bia_łe czyste fartuchy lub kilka złotych. · 
sprzedawane z.wfaszcza ńa ulicach, t}a kurtki. .. · . · Kataryniarz początkowo nie chciał 
rynku, w budkach, kos-zach i t. p. witj.· Przepisy te ukazały się już w kilku nawet słyszeć o tego rodzaju tranz.akc,ji, 
ny być umieszczone w tor.ebfrnch albo miastach w formie zarządzeń władz miej ale w końcu zmienił jakoś zdanie. · 
.w pudełeczkowem opakowaniu, t. j. - skieh. · · · W rezultacie Wiślarek dał mu pięć 
zawinięte w papier. bibułkę lub w bla· Za nieprzestrzeganie tych przepisów złotych i trąbę, sam zaś zabrał kataryn-
szanyc. h pudełeczkach. . . . 1 wyznaczono ,karę do tysiąca złotych lub kę. Zdawało mu się ·wówczas, że z.robił 

.. . Inne wyr.oby , c;ukiernicz~, jak aresztu do 3 miesięcy. dos.konały interes i ·kataryniarza wystry-

. ~iastk;1, . ,pie~i, ·obwarzanki, chałwa . - chnął na dudka. . . 
Okazało się jednak, że kataryniarz . ·· .. n. . , ,. -f T , ·d- {, był sprytniejszy od niego. . ... , ... . p . . O ~ • B ,„ _ JO••• Katarynka była w jeszcze gorszym 

PROGRAM ROZGłO""NI ł.ODZKJ1:rJ p 'e'' · .tł · w•--' ł ..,_ stanie, niż trąba. Pierwszego dnia wyda-
" ._ .rwtt . - wy6 .os1 p. 1arays a.w ni«>!'%YC· ł . b' . k' h I' d 

, „POLSKIEGO RADJA''. ki. Tr. z w'8f(szawy. wa a ze s1e 1e Ja 1eś c rap 1we źwięki, 
śRODA, dnia 25.go maja. 2().15-21.00: Piose!llk: w wyk. Chóru Wac5zaiw- J. następnego dnia zupełnie .już umilkła. 

ski.e-g.G. Tr. z W-w1ł Rozpacz Wiślarka nie miała grant'„, 
11.4~11:55: Codzienny Przegląd Pra6y Pot~kiei. 21 nn 21 t5 Od yt k t O 6 "' 

T wi .uv- · : cz z ra owa p. · • tw r- Przez szereg dni' krąz'ył po m1'es'c1·e, 
r. z w.wy. . czości Ka.r01!a Szymanowśkk-g<>'' _ wygłooi 

11.58--12.10: Sv.gnał czasu z Warszawy. hejnał Zi:Wsław Jaehimiecki. szukając kataryniarza, by się z nim roz-
z Wiety M111riackiej w Krakowie odczytanie . 21.15-22.30: ' Konce-rt kom~zyfo~ Karoła prawić. -
prograrnu na dzień bież:ący. Sz --··-•··a„ T p d • k ł yman<>w...Kl~6o. r. z .wy. ewnego nia s-pot a go . wreszcie na 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18). .12.10-13.20: Płyty gramofonowe. 22.30-22:10: Do-d.a.tek do Prais. DzJ.e:nn:!O.a Ra.d;. u1icy. 
Dzi.ś o !!od.zini.a 8.15 wieczort"m ,,Buenos 13.20-15.S-O: Przerwa. or&z k1>munikał m.?teorofog, z W .wy. 

Aires'', 6z>tuka w 3-ch akta-eh z życna hMdla.rzy 15.50-16.15: Płyty gramo.f. z W.-wy. 22.40-24.00: Re-trainsm!Jsje i;ta.cji . .zagrMicznych - Oszukałeś mnie, łotrze! - z:.awo-
żywym tc>wasrem w Argentynie dla sceny pol- 16.20-16.40; „O książce kl6ra spać nie daje", (,.Spa.ce.r detektorowy po Europie"). łał do niego - Twoja katarynka nie gra 
skDei opracował Mareos. wygłosi prof. H. Hailmbar.h . . Tr. z W.wy, wcale. 
naby~~et~ k~~:~~e:tusoo_t~~/zi:; n· ~60 2~~j 16.40--16.55: Płyty grawot z W.wy. AUDYCJE ZAGRANICZNE. . - Tyś mnie też oszukał - otrzymał 
i od 5 do 9 wieczorem. 16:5~i~.12\J·:~~:~v~~zyka a.ngie!skiego, Trans- 20.15. Kopenhiiia. W·ieczór Iiayd1na, odpowiedź„ Twoją trąbę trzeba wyrzucić 
••••••••••••••••••••••••••„••• 17.10-17.35: Odczyt z W:foa p. t. „Prze.z Pooa- 20.25. Londyn Regional. „Złoto Renu"- na szmelc! 

Gabinet terapii fizylł'alnej . ry do Trok", wygł, p, Janiina Bułhak. opeira Wa·gnera. Tir. z Opery Królew- Wiślarek zażądał zwrotu swego inslru-

D'. POLAKA 
i 17.35-18.50: Koru:e.rrt mmyki lekk:bei w wyk. skiej w Covent Garden. men tu i pięciu złotych, obiecując oddać 
\ ookies.try P. R. pod dyr.' Józefa Oz.-imińslci~ 20.45. Rzym. ,.Le Villi" - opera Pucci- katarynkę. 

Al. Kościuszki 53 · go. Tr. z Warrsz.awy, · niego i „Dziewczę Za<:'hod'u" (akt Na to jednak kataryniarz nie chciał 
18.50-19.15: Rciz:maitości. . . . , 3 ') p • · • d • 

pr2'd wysokiego napl~cla I frek- 19.15-19.30. Komunikait Izby Przem .• HmdfoweJ -Cl , opera uccimego. się zgo zić. . 
wencJI, radlum, lampa Helium, w Łodzi i od<:zytan:ie programu ne. dzień 21.00. Monachium. „Rettun.g", dramat Wiślarek wpadł w szał i począł go 

DIATER~J~ następny. . . Hermana Kessera. niemiłos.iernie okładać. Zajście zlikwido-
lampa .kwarcowa. pr„i_n1e~1e pozaczerw?- . 19.30-19.45, Ka.lendarzyk filmowy, repertu111r te_ 21.1_0. Berlin, ,.Przebudzeniiie ' się wiosny", wała polki' a. 
ce (cieplne) galwan!zac1a. faradyzac1a . . atrów i płyty gramof~owe. . • „ masaże I t. d. • ' 19.45-20.00: Pra6owy DziennilcRadjowv z w„wy t~a_g-ed~a ditiecięca f'1ranka Wede- .. Wiślarek stąriął przed. sądem i.za po· •••••••••••••••••H••••••••••••·l 20;-0~.20.15: F eljetoil literacki •• o·.· bo~estawi.c - .' :. '. kmd.a. b1c1e zestal- ękazan_y_ na tydzień aresztu. 
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SS) . l Niestety, ciężka krata na•„:et nie to dlaczego i teraz nie miałoby mu stu- f Ma.ksio podskoczył .do .góry. Na twa-
N STR~SZCZE~ ~rgnęła, aczkol.wiek mężczyzna wytę- żyć szczęście? r~y jego odmalowała się zwierzęca za-

a ~can.„ sP1 ~ytv~tv1.:zn:v. urzadzonv zyl całe swe siły. I Długie minuty trwało mozolne po- c1~tość. r>rzez nmt1.cł ma1tJ1 ta1emne1 prof. Stoneł· Zd I k d I . r I . . . . . f'ł I 'Y o . k' h t - . k h 1e2o. orzvhvli również: urocza blondvnka a e a o ecia o go cos mby sza- szuk1wanie, az wreszcie natra 1 na ro- - Ja 1c am igrasz ac pan o-
Mary w towarz.v.;twie strvia swe1to Steń tański śmiech.„ I dzaj zamka i odgadł, że w ten sposób powiada?„ Pozwól mi, a zejdę na dół 
skie11:0 I ele11:ancki młodv arichitekt Stan.I I Kryminolog raz jeszcze pr6howal rozwiązał połowę tajemnicy niesamo- 1 zastrzelę go jak psa! Poco zwiekać? 
sł~w ~ar!'ki .. Podczas seansu ukazała <>te wyważyć kratę, a skoro znów wys: I- witej ściany. I Dopiero wtedy odetchnę spokojn~e. gdy 
ta1emmcza z1awa. szepcąc: - „Marv. Ma k' · ł ł · · l · ' L · t t · I d ł kl · b · l t t · · ; f r:y!..." w.~rótce potem usłvszano szamota . 1. Jego s~e z y ~a mcze~. przyJrza s: ę e~z mes e y, nie pos a ~ · ucza - ten me ezp1eczny .o r orzes ante zyc. 
nie tak. iz zdenerwowanv tem Stanisław JeJ bacznie '--- azeby doJSĆ do pr1ykre- . a musiał to być klucz speqanly, któ- I Prezes pochwycił mocno swego to­
naide zaoalil. ś"".iatlo elektrvczne. Krzesh go wniosku, że wyjście to jest dla nie-'. rym by mógł otworzyć precyzyjny za- warzysza za ramie 
na którem s1edz1ala Marv. stało ouste. ·go zamkniPte 1· mek j · obok czerniła sie. orzvkrvta czarnvm ota -Y • • • • 1 • • • - Nie bądź kąpany W g\l-rą~ej wo-
szczem. oMtać profesora. Młodv architek I Pozost~wało. ~ylko .Jedno. odwrót. . Zr~zygno.wany pod.niósł s1ę. z kle~ dziel Mamy czas! Przecież podziemna 
iednvm sknk'.em znalazł c;fe knlo nle20 . ! w teJ chw1h. dopiero uzmvsrow1ł czek 1 raz J.eszc.ze pob1e~ł ,do ze)azneJ pułapka jest tak urządzona. że niepo-
1 potrąsnał nim mocno. Trup człowieka w sob:e detektyw ze skoro wskoczvł do kraty prób:u~c Ja. wywazyc - Jedna- d b' • t · t d t ć · ·· · czarnym płaszczu runął bezwładnie na złe· t l t ; . ' . h .1• · ł. ł k· . · . k' t b · t o iens wem Jes ~y os a sie z n1eJ mię. J\\ary nie · było w polroJu! , une u w eJz~ sameJ c w1 i us ysza owoi: c1ęz 1e sz a y 1 ym razem na- bez pomocy kilku kilofów i dobrego 

Komisarz oolici! krvminalnęl. W~ttson za sobą p~deJrZa!JY zgrzyt. . · wet me drgnęły. ładunku dynamitu - jeśli te oto klucze 
przybywszy na miejsce zbrodni ściagnat - Czyzby ścrnna zamknęła się za Wówczas twarz mu zszarzała. spoczywają w· mojej kieszeni 
z twarzy. trupa pt~szcz I pr.zekonal sie z mną? - zmroziło go na chwilę zło- Zrozumiał, że znalazł się w straszlj- . . . · , 
przera!en1e1_J1. ie nie byt to prof. ~t<?nelll. wrogie przeczucie. wym potrzasku. z którr go chyba już . . Tu wyc1ągn~ł z kieszeni pęx. prze-

. ~~~~s~gent. delegowany -przez pohcie naj Zaniepo~ojony przyspieszył kroku i, nigdy nie wydobędzie się na światło dziwnie. powyginanych kluczy _ 1 Cl<lg-
W małym domku ltandlaT'za starem :te. przekonał s! ę wkrótce o przykrej praw-1 dzienne. I nął daleJ. , . • 

la~em 11d~ywa .się. zebranie Związku Niewi- dzie. w najlepszym raz.ie po Jatach przy. - L~cz przypuścmy, ze, z~odzę s~ę 
d~ia·lncga Płom1enra. !- poza kotary pn:ema-1 I to wejście było również zamknię- . padek zrządzi, że ktoś odkryje w pod- na to, azebyś . z~szedł na. doł 1 . d_okon-
w.a s_amA tkiirez.es.Mudkz1.c1ai~B~.~ p~władf - tel I ziemiach 1'ego szk1'elet i' z ·1u· z'nych pa czyi naszego Jenca. Powiedz m1, Jak to nym: n O:Wl, a_ 410Wt OK!erOW.t, ISZO e- . • ' • - b' b . ? rowi Piotr-owi i .Tanowi i41atrukcyi. I Uwięziony, uklęknąwszy przy glad- p1erów, znajdujących się w portfelu SO ie wro razasz. 

Od tego czasu !est stary Steński szan- kiej ścianie, pocz~t ją pilnie opukiwać. ' świat dowie się nareszcie. jaki los spot- I Maksio syknął z posępną brawurą. 
tainwany w wyrafinowany sposób: I Naraz.ie n:e tracił jeszcze nadziei. I kąt znakomitego detektywa Henryka - Robota bardzo prosta! Pan, panie Po:izzas po~cigu po dachach ran1or;y zo- J • · · a · „ · · t · ·d • lb d staie kula komisarza Antek Ranneri:o: któ- esh za p1erw~z~ razem nattafit. przy-, P~tron~a, który ong1s zniknął w tak pre~este o worzy .m1 rzw1, a ~ pe -
ry u~zedł pościgu opatriył samarytanin padkowo na 1akąs ukrytą spręzynkę, · ta1emmczy sppsób. nles1e kratę - a Ja wpadnę do srodka 
zaułków dr. Rollinson. a Maksio ul11kowal poruszającą ukryty mechanizm ściany, I . i poprostu strzelę mu w łeb.„ 
w dnl:>rze ukn-teJ pi~nicy starej pilaczkl - O ile_ przerwał mu szef - sam 
MacieJoweJ. Tu zna1du1e ęfę r6wmez Mary. R d • ł • • d "' • t d • • dt · · : · . Antek. PTi'!YSzedlszy do siebie, spogląda Po· oz Zia piec z~e S!ą y z1ew1ątu prze em me rumesz na .z.em1e. 7, prze-
żądliwłe na piekna. panno. · ~ strzelonem sercem„. Widocznie ude-

Pewnej nocy t.z11.cił · się 'flą ··śi>~cą. Mary _J0 . t ~

2 
·. .~-·-- ·,_ , "• J ,.. „ . r.ienie, .J?.etronia nadwyrężyło nieco 

, . zdo1a1n sio jea11ak ._ obt~n~ć. · • . ~-O~S rs•• · a1nia ·NOR ereDlJO twój m6z:g bo argumentujesz jak dziec-w' czasie S":Za1Jłotali1a. -ZSunefy „0 ban- I '!tJ · „ · · · k ' 
da.że . z ,dawnyc.h ~n.Antj(ar ta.k. że trzeba ' ~:.& „ , · ·. . • JD · ft • 0 • 
był() spr?wa. dzić dr. JRollisó)1i;_ "kt6ty- opa- •••• „uflJ pr~~eQeDI. I .. 'O" Ql'°RI - Bo? , • 1 
trz:yl ch<?r~t~·~ . . · . . . · j 't 1'.-.ioW ~ · ~ '-' ·- Nie zapom1naj przecież o rem, 
wa~r~~~Y~~:'.''1JJ;yww~1;~~~d~ft~~~:! . Petroń spojrzał posępnie P? p~-'komit~. dete~tyw Henryk Petroń we zd·e.więhzi~ńt mda równieżdrećwolwejr i ~ę­
zioną r.a wolność. I ziemnym korytarzu, który nilał się wlasneJ osobie. , ~1e c cia . rogo ~prz.e a_ swu e zy­
. Związek Nie:widzialn.ero . Plotpienla fest stać jego grobem. • . . . j Na dźwięk tego nazwiska Maksio, cie„. A co się stam~, Je.śh usłyfZY on 
zas~ocz9n~'" {>Ontey;aż nie wie, ,kim był ten Nie wątpił, że straszliwy Związek aczkolwiek nieco osłabiony, zerwał szczęk podnosz:ą~eJ. się kr~·~· lub 

· niezs- "tal~mty. 
1 
··M · · ·· · · · 

1 
z k I Niew1· dzialnego Płomienia m~bc w się na równe nogi· 1 zgrzyt rozsuwaneJ ściany? Ant ~·ę sp·o-

anis aw ar:v po powroc e z a O· • • ' • ""4.~ ' , • • ! d · · · k d t t . · • · panego mala ~ie : zaręcz·yć. Aliści rodzinę swych rękach takiego w1~ma Jak on, . -:- Petron? Petroń, powiada pan?„ ~teJesz Ja. a w ,ę s ronę ~gni:i 1 Zjil-
prze~ ur:o.czystokia . zostafe Steńska por- nie będzie zńał pardonu. ,. · .- Powiedziałem ci już raz! - po- mesz, zamm będziesz ~o mógł :"rz1ąć 
wana po raz _wtóry. I A detektyw znał dobrze jego bez- twierdził . jego sz:ef. 1 pod muszkę. Poco tu mepotrzebn·e ry-

Ranny w roke Antek roki sobie do l d ś' p · . d . ł O · · ł bt dni zykować życiem? Zwia,zku pretensje 0 tJdszkodowanie 1 wzg ę no c. rzeciez optero co us Y- czy apasza spoJrza y ę e. a · 
Atoli przemawiaJący przez kota;e taie- szał okrutny wyrok, jaki wydał prezes usta jego poczęły bełkotać z przeraie- I Opryszek milczał ponure. 

mniczy p.retes odmawia mu wszelk.iel Po· na Czerwooą Hankę, przyłapaną na niem. I - Tak, ma pan rację!.. Więc co tu 
mocy. An.tek proJ>OnuJ~ ":'ięc Steńskiemu. że wrogich knowaniach przeciwko zwjąz-1 - Jeśli to był Petroń w takiem ra- robić? 
za 50 OOO zł. wyda uw1ęz1ona. lećz tel samef k · I · · · P d• · · k I . · · nocv ginie z reki skrvtobóicy. ow1. . . . zle JUZ P? .nas.„ rze1,>a n1em1 z rete- - Wlaśąle co. robić - po:J1wyc1f 

Baronowa Irma de Sturm poznała w sa-1 Ą czemze jest Hanka w. porównamu sem„. Zgm1emy marn1e. prezes. Musimy śtę nad tern z:istano-
lonle gry nieJakiego Umań~kiego. Barona- z nim, detektywem Petronie·m, który Dyldator Związku Niew1dzialneg'> wić poważnie. I nie tylko nad tą ~pra­
wa stała sie kochanka nleznaJomcgo, z posiadł takie tajemnice bandy, że wy- Płomienia uśmiechnął s:ę po sza.tańsku. j wą!.. Svtuacja nasza staje się napraw­
~!f~~~h wi~;zy się odtąd po wszystkic'1

1 
starczało jedno tylko jego słowo, aże-1 .. . - OVfSZem, owszem!„ Ktoś tu zg:- . dę zawiklana„. Trzeba nam działać te-

o tern ws;ystki-em d'lwiadule się baron i by wydać całe to towarzystwo w rę- n~ marlJle„. Ale .uprzedzam cię, że 
1 
raz bardzo ostrożnie, lecz stanowczo bo 

zwraca sie do Petronia o pomoc. ce kata? . . I mkt z nas! Zdechnie tylko Mie znako-1 inaczej cały plan, nad którym pra.:o-
Kochanka zab~iego At;"tka Czei;wona Nie, Petroń nie spodziewa się laski! mity detektyw Henryk Petroń! waUśmy tvle lat zwali się ·bezpowrPt-

Hanka.. pragnąc s:ę z:em!c1ć na Zw1ą.z:ku, J k . . rr . I T . d . ł d . . t . b • kręci się koło podeJrzanego domku handla- · a oz. me Ot?Y l ~I~. . ·. . , U opowie Zla z ZIWH?n.emu o~a: , me.„ Trze .a. nam nad tern podyskuto-
rza starem żelazem. Petroń wyc:zuwalac. że W teJ sameJ chwilt, gdy w1ęzlen rzys~ow1 dramatyczne dz1e1e ostatn•eJ 

1
. wać spoko3n1e. 

dziewczyn~ wie coś w!ecel ~ledzi ia piln!e. pogrążony był w niewesołych medy- godziny. . Obaj mężczyźni weszli do środka 
~ewne1 . nocy obezwładniwszy Maksia, tacjach, ogłuszony i związany przez! . - A t~raz. - ~ończył swą opo- domku i zniknęli w jego mrokach. 

wśltgnął ~1e det~ktyw do środka domku. ! niego Maks' o Bokser poczuł z· e ktoś wieść - siedzi sobie zuchwały ten pta-1 M'j ' dł · k d · Tu llldiało mu Mę p1'1Zy.padkow~ ndrallć na . I . • • . , . • . • • 1 a1y u~1e wa ranse, a oni, po-
spiręż'f'tllkę, ro:zisu~ącl\ śckwę - i de.te>k.. I rozcina mu więzy 1 wyciąga knebel z I szek w podztemnem . w1ęz1emu I Jest 1trążeni w tajemniczych szeptach sie­
tyw :ma:!ul Nę w wąsi~ńm tuneilu. I ust. · . . . naszym bezbr~nnytt) Jeń7em. z którym dzieli obok siebie-niby dwa kos~mar· 
Z latark4 w ' jednej, a z rewolwerem . .Opryszek podniósł ciężkie poW'leki I będz.temy mogh sobie poigrać Jak chce- ne cienie złych duchów. 

gotowym 0 strzału. w drugiej clłoni, I uJrzał nad sobą twarz p~hylonego my. 
posuwał się Petroń wzdłuż pudziem- prez.esa. . R""zdz1·a1 szes"' "'d ·es· t nego chodnika, którym przed chwilą I 9swobącizony apasz, prostuJąC sze- v C ZI 1ą Y 

· uciekł zaskoczony prezes. I rokie rai:i1-0'Il~., mrukn~ł. . . 'D de. • · ~ 4 . 
A nuż ~o jeszcze do~onl? - Dz.i~kuJę. A to 91 mni~ d9t>1~ro . ..1&011Jr 0 .Hrlj(fe !j"earODiO 
Szczę~cie służyło mu diiwnie tego oporządz!J1„. Dałem . się · podeJść 1 Jak . 

dnia, co rozzzuchwaliło Petronia tak, początkuJący szcze.ma~. . . • Depres1a, w Jaką popadł. Petroń, J wolności tą drogą ....: począł pilnie ba-
ie z wzrastaiącym oPtymizmem posu- - A ~lesz _ przynan!J~I~J'kto cię tak s~onstatowawszy, że . dostał się w ha- dać metr po metrze ściany długiego tu-
wał się coraz daTei. „ oporządz.tł? - spytał Jego zbawca. n1ebną J?U!ap~e. trwała ni~długo. nelt}. · 
. ~ 'reszci ~ oo-tarł do zakrętu. Mak~o z~przeczył._ . ~ytuacJa Jest wprawdzie. fatalna -:- I . Jednakowoż i te zabiegi nie dawały 

Intuicja mówiła mu. że tuż przed - Ni~. n1emam poięcta!„ . pocieszał się - . lecz · dopóki. ma się poźądanych rezultatów. 
'm znajduje się wylot tunelu. Przy- . - ir~ tot było?t ś i d · · d głowę na kark~ 1 dobrze .nabity rewol-j Po odgłosie, jaki wydawały obstu-

spieszył więc kroku. - w era em w a n e rzW!, g Y 1 wer w ~d.roweJ garści, me trzeb~ t~a- i kiiwane mury Petroń doszedł do wnło-
Wtem usłyszał jakiś przeraźliwy · nagle usłyszałem za sobą podeJrzany clć nadz1e1„. A zresztą bywało się JUŻ sk . ś . ' d t k 

szczek ielaza _ a gdy sekundę potem szmer. Zanim zdołałem się obrócić i w nietakich matniach jak ta a jakoś ż u ~e ciany są n~ br m~sywne a , 
dopadł zakrętu zrozumiał co to takie- : wy~ąć maszynkę z kies.zeni~- z~z.ielof!O udawa.ło mi się wymknąć dało.„ Ufaj- I s;e~1:1~ach10wy, d~e Yó l e.z pomof·~ 
go bvło.„ ' I mme tak mocno .w łeb. z.e zwaliłem si.ę ~Y więc, ie .i tym r'!-z.ett:i .wy~ręce się · 1 b Y, b'tarzę .zh m g Je roizwa 1 

Oto tunel kończył się potężn'.l kra- bez ducha ·w. śnieg. Co tu. gadać: rriaJ- sianem z teJ zdradz1eck1e1 p1wnky. ~oż~bz 0 ~te: ;1~ost o~w1r, k!órym 
tą żelazną którą w tej chwili jakaś nie- ster to był ntelada ten móJ napastnik! I I zamiast rozpaczać, wziął się z Y P . Y a s ę na swiat. 

·widzialna' ręka (ptawdopodbnie prP,ze- 1 Prezes skinął głową. podwójną energją do przeprowadzenia , .z~ad.awizr !e~en bok. koi:ytarza, 
sa) zatrzasnęła. I - Tak, masz rację, majster to był oględzin swego więzienia. I v.:zią się e ron ° opukiwama dru-
. _Petr.oń znalazł się przy· niej jed:iym nielada!.. A znasz go dobrze„. I Poraz. trz~c? zbadał kratę i ~pukał łgiego • • 

· sus-em 1,- porwawszy. w ręce n11;;ywne I - Znam go! . rozsuwan:ą sc1anę, - .a, zwątpiwszy (D I . . 
- prę-..y, sfarnł się : nią potrząsnąć. ..- Tak, byt to nikt inny. tylko zna- ostatecznie w możliwość uzyskania a Szy ciąg JUtro). 

„ 



Str. 6 

Dziś 

Dawno o~zęklwana premierał 
Wielki film erotyczno-obyczajowy 

w dźwiękowo·m~wlonej wer$Ji czeskiej 

llllllill1:1ll1ll!!llllillllllllllllllllllllllllllllllll!lllllillllllllllllllll! l lllllllllll l lillllll l1! ll!łli i l l !ll l ll' llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllillllllllllllll1llll,!lll 

reżyserji słynnego N.lł.~lllł. 'l'I twórcy „Eroii€onu" 

,,LZ 
w kr6tk1ich słowach: 

Elf ... „„„„„„„..,. 

O-LETNIEJ'' 
z soboty na n!;(;(i;~iie:Ię - Remingiony zamilkły~ - Rait11dlka z niezinajornymi.-Po­
ż:viczona swkienka. - Dancing Tańoe. - Cygańska nmzyika. - Szampan. - Za­
rnroczo~1a. - ttoh~l. - NIE! NIE! NIE! - Ucieczika. - Ulewny deszcz-Schro-
n~ie1nie u mężczyzny jaiki·~h mato. - Mitość ...... . 

Zwyil{fa historyj•ka, lecz jak wzrusza, jaik pdniieca, jaik emocjonuje. 'f'.·tilm dla nas zroziumiały! Film w języku czeskim! 

Nad1program najnowszy tygodnik dźwiękody Poxa Saia nowocześttiie chłoo~ona i wentylowana. 

CENY .MIEJSC ZNlżONE 
Początek o go1c:Dz. 4.30 po potudruu. · Apa.rattura Western -Electńc. Początek o gddz. 4.30 po potudni'u. 

1-sz: :s1PLEN·DaiD ,~odz1 I Maurice 

Narutowicza 20. 
Na sezon letni ceny zniżone 

Ernesta Lubitscha p. t 

Muzyka Oscar Strauss. -
Pocz. seansów o g. 4 po poi. „, ; ;m „M'ffiRH a 

Dźwiękowe Kino · rtajncwszy film produkcji 1932 p. t. 

,,CASINO'' 
i '''!Mć'łPW'' 4UPJI 

olno Całować w któ·ym norma SHBftRBR Obcym ~.,, 

* 
Dziś i dni następnych!! 

występuje w ron nowocz~.snej panny, zwolenniczki wolnej miłości 
~~~~~~~~~~--~~- -.--
N ad program: Tygodn~k dźwiękowy Paramountu - Pocz. o 4.30 - Sala nowoczośnie chłodzona 

•••&«+wwwee•a 41MAW +a&& 'fRA*1WWWMMMłłiWWdAW A fWiS 

Dźwh;kowy Kino· Tea lr 

'' 
'' 

Dramat anl!ielsk;el!n oficera z „Jntelłfence Service", który dokonywu:e 
na niemieckiem terytorium bohaterskich rzynów wywiadowczych. 

W rolach głównych: 

Brian Aherne Magdalena Carołl 
NADPROGRAM)',- Pnc111tek seansów o 'l!odz. 4-el po pc.L w sobotę 

i niedz!Elę o godz, 12·ei w poł,-Poranki po 50 gr. i 1 zł. 
Z powodu letniego sezonu ceny miejsc znitonel 

25-4 Wszelkie bilety ulgowe watne 

)- Dziś i dni następnych! Potężny dramat obyczajowy reżyse:rji CLARENCE BROWNA. 

:. 

i . L E DUSZE' 
:i I Sex Apell i zbrodnia w genialnej Interpretacji 3.ch 11aj&iynniejszycb •gwiazd ekranu; zmysłowej i pięknej NQRMY SHEARER, wielkiego 
~N tragika LJQ.NEL BARRYMORE oraz ulubieńca Ameryki CLARKA GABLE. - Nadprogram aktualności z kraju! Poczatek w dni powszednie 
O o godz. 5.ej. W soboty, niedz.iele i święta o t-ef. Sala mechanicznie wentylowana i chłodzona. - Bilety ulgowe waźne bei ograniczeń! 

&4'4§M4Mł@-± M! ' §**& Et rid'E ;; 4A H t 

~ar~ HEbEłłóW ' W czwartek 26 b, m, o godz. 5 po poi. IJllllBIPm 
FIVE O'CLOCK L NiiECKI PORADl'llA 

W czwartek 26, w nledz. 29 

Poranki muzyczne 1 

· z udz. wę~ierskiej pary taaecza„ wieczorem koncert p.opul, 
W niedzielę 29 b. m, o g, 5 pp. FBVE O'CLOCK z wy· 

stępami, Wieczorem kracer t popu!, z atr11kciami. 
O.kiestra pod dyr. Sew, Pietruszki, 

Ordonizodorzu i zasli«ęp«:g losowi!! 
Po•tfo.jemy do w(1adomośd, ~e wpnoiwa1diziamy miwo kio1111ib.il!llowianiy, . dc1!ychq1!11S w P-011sce 

l'l!leimanY', d1ziiiał spi11z>e>;da,ży -0hlci:gacyj Jio1Sioiwych Ilia ll"aity, pl'ŻycZie!Dl m!kiusmiiący ot.nzymuj,e ZWROT 
nielylko wpłaconych rat ale i od.setki od tychże, 

Ce1em rorz&z.eti.zen•'.ia s.z.taibu oirg<.illc~aitrnrów po1s.z.wkuj•em)' p.01wta;Ż'nych i zduffinych WSJPółtPm­
()(;!Wll.'.&ów, za wy1>dką .praw:iJZJją, O.r~'Il>:!Za:tO<l'IZ'Y, mia1jąicy W.p<l'lOJWa.dilony ~taib &tVbz.astępców 01!irzy­
madą sip.-eciallną prio1wńlZ1ję. 

Wyjaśn:ień blixs.zych udz.ida p. ID>SpeMoa- Zyg·mun.t BLITZF..R., Łó<łź, Ho1teil P10d>01!11)a, po-
kój Nr. 227. · 2;-2 

- M**JiP'* i#* MIRF *i t fi W 

~aWDil-RE.iCHER 
• • p--owróclr · 

Wasze z~rowle, !!'zcz:ęśc1e I po~odzenłe zy• Choroby skorne, weneryczne 
c1owe, Duze ofiary materJalne i moczopłciowe 

zaletne są od jakości towaru. Nie każdy dowolnie zachwal • • 
Iany towar. lecz w ciąf!u diiesiątków lat w całym świecie Połudnmowa 28, tel. 20 l-93 

wypróbowana fakość zasługuje na Wasz:e zaufanie. przyjmuje od 8-11 rano i od 5-8. wiec;~· 
TYLKO „O L L A" 1łm w niedzielę i święta·od CJ-1. 

Oszczędza czas l 
Oszczędza pienladz 

worek ochronny chemicznie spreparo• 
wany chermetyczoie z11n1knięty 

„NO I.OCHRON'' 
do przechowywnoia 

FUTER i · GARDEROBY 
Cena zł. 1 gr. 50 sztuka. 

Do nabycia we wszvstkich składach 
aptecznych. 3-45 

Przedstawiciel na województwo łódzkie 

inż. B. ROTKOW acz. 
L6d:E, Cegielniana 69 tel. '171-84 

Rifaeiier ••0 •:•r ~=~:;;.~:;:"'0e W L~~a!z! ~ L!c~L~~6! l 
Dzielna N2 9, NAWROT 32. Tel, 213·18 ZAWADZKA 1. 

l'łARUTOWICZA przyjmuje od 8-10 rano I n.ł 4--8 tel. 205·38. 
tel. 128-98 wieczór, w niedz. I święta od 9--12 czynna od 8 rano do 9 wieczór. 

Specjalista cboró~ w' poi. · 11-1 ) przyjmuje 
skóra~·ch,, „ · 2-3 ) kobieta-lekarz 

WB09fJ[l8J[B Dr. med. w niedzielę i święta od 9-2 pp .. 

H LU b • ( leczenie chorób 
i moczoplciowycli. I z WENERYCZNYCH I SKÓRNYCH. 

~tz:i:Ciz~d is·~'!:i:~ ".J Porada S zł. 
od 9_ 12• Spec. chprób sk6rn:1ch, . wene· 0. ryczn:1c11 I moczopłclowlfch r. 

w PabJJtnlcach Cegielniana Ne 7 W. BALICKA 
angielskiel!o udzie· telefon 141-32 
la rutvnowana ·nau· Przyjmuie od g s-10 12-2. 5-8 w 
czvcielka. przyiet· niedziele ; świeta od 9_ 11 ul. Piotrkowska 200 
dżająca z Łodzi. . róg Puste! 
Łask. zgłoszenia: DOKT6R Nr. tel. 194·.oa. 

P11ni D-rowa. Szen· . 

ker~dul2~o;~; 5, H Wołkowysk1· p·r~~':1~y w~~:::.e I ko~:~yrz::ied 
I od I do 3 I od 7 do 8-ej 

1Cegielniana Ne . 4, Dr HELLER 
telefon 216-90. · • 

. choroby wener3fczne, chorob:1 skórne, weneryczne 
skórne i moczopłciowe. · I moczopłdowe 

Przyjmuje od godz. 8-2 I od 5-9 Nawrot 2 
w niedziele i święta nd g. 9-1. Tciefon 179-89 

~. m!~. rn n f u Rll ~ "::~~;· ~;.:H:·~~ '~:~. ~\::.·· 
PIES wilk, iasnv. rizyblą.ld się. 0-

Choroby kobiece i położnictwo d·ebrać można za zwrotem kosztów, 
. • Rokicińska 19, Kacz.ma:rek. z; 

przeprowadził się BUDKA z węglem do sprzed,ania z;. 
na ul. Karola 8, tel. 224·1>2. lazina 15. Wiadomo~ć na miejscu. 25 

Godziny przyi· PĆ: od 5-7 ZA~LAf? tryziers~i damski i meski „ • Safian 1 Roman, Zielona 5, tel. 185·28. 
30-2. Ceny konk·1rencyjne. 

prenumerata: .z kosztami przesvlkl pocztowej zl. s gr. 50 mtesiecznio I Ogłoszenia• W tekś~le 50 gr. za .wiersz ~ilimetrowy <na stronie 4 szl)altyh 
• nekroloi:1 40 gr. za wiersz m1hm. Drobne: za słowo 15 "'•asz:ir 

najmniejsze tl. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowo IO groszy, najmniejsze il. l.2U. " ' 

Redakcla t Admlnistracia1 Łódt. Piot„kowska 49. Tel. Admlnistra~ji: 
Tel. Redakcji:t2i-24. 136:-43, 136-U, 189·00. 

12z.i4• Konto P. K. O. ,,Wydawnictwo Republika" Nr. 68148 
. . . . . 
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reP~~!~!!~iz:!.k~~~~ecz Turyści - łaKS lb i \Uidzew - liTSG 80~d~~k~~\mkowany 
z Juqoslawią · Sensacyjne spotkania o mistrzostwo·· klasy A na okres trzvmiesięcznv 

V! .najbliżs~~ niedzi~lę odb~dzłe słe W dnłu JiutrzeJszym tódi SJ)Ortowa sp0tk:mlie ŁTSQ z Widzew-em, kt6re od- Sokołowski, obrońca drużyny ŁTSG 
fak JUZ: donos!hśmy, m1e.dzypanstwtJ\\. Y będiz.le świadikiem dwuch sensacyjnych będlz.ie s:ę o tej samej porze na boisku został na ostatniem posiedzeniu Zar~~-
mecz P-~karsk.1 Jugosł.awJa - Polska w meczów o mrstrzostwo klasy A. W·it:nzewa. du ukarany 3 miesięczną dyskwahfl-

Zagrzebiu. Na pow:yzsze zaw<'.-!y wr- Na b.oisku ŁKS o godz. 11-eJ przed Po osfatnf.em wspaniałem zw-ycię- kacją z zaliczeniem okresu zawiesze-

znaczył kapalan związkowy P· Katuz.a p9tl.l!dnlem zmierzą się Turyści z rezer- stwiie W~dzewa nad WIMA spodziewać nia. Kara Sokołowskiego kończy się w 

nast. graczy d.1 reprezenta:J> Pr,lsk_1: wą ŁKS-u. Będz.ie to walka o drugie sj.ę należy, u ze~~pół robotniczy będi~e dniu 28 lipca. Sokołowski zo.stał uka­

w br~mce Otf1nowsk1ego, w '..'bonie mi1ejsce w tabeli, gidyiz obie drużyny po- równor.zędinym przeciwnikiem leadera I rany za pobicie widza na zawodach Ł. 
Martynę i B!1łan<?wa1 w porno'"~· Kotlar- s!aidają obecnie po 10 J)tl'nktów, Jednakte ta.be.li.. · T. S. O. - Hakoah. 
czyka Jl, \Y1lczk11ew1cza I Mysiaka, w Tuiryści mają nieco lepszy stosunek bra- · Wojs.kowy KliuOJ Sportowy najpraw- · 

n~padz1e .R1esn~ra, Pazurka, Nawrota, mek. . I dopodobnrej \V'ZOOg"ad się o dalsze d'Wa Rapr1zentac1~ ~odzl 
9szewsk1ego 1 Batora. Re~erwowi: Oba zesPofy (\c!1t1oszą ja1k wiadomo 'PUll!kt_y, gdyż zmi-erzy sie z przedwni- U łl 

ł oszowski, Szaller i Herbstre1ch. oSTtatni·o sukces za stbkcesetn i wzboga- Idem mt11l·ej groźnym -· PTC. P.o osta!- na mecz pi/karski ze Lwowem 

Ssidel pozosfa B 
cają się każdej nfedzłeli o dalsze dwa nich <lobrych wyniiikach wojs.kow~h na-

0 
puhar Expressu• · 

pumtkty, trndno więc przewidz.ieć kto bę- tezy się liczyć z. dość wysokiem zwycłę- " • • 
·dirk zwycięzcą JutrzejsJego spotkania. stwe.m wojskowy·.:h. Mecz między reprezentacyainł tod~1 

wierny barwom Unionu Ja1k S<~e d·owiadiUJemy obiie dmżY'tlY Serj.~ sipotkań czwartkowych zamy- i Lwowa o puhar „Expressu" odbędzie 

w zw! 'Zlku z w:iJ.<lorno~ciaimł Jakie ze względu na wieiką stawk~ mecro wy- ka mecz WIMY z SKS-em. Po n~efor- się w niedzielę na boisku ŁKS-u przy 

ukazaity si~ w niiektórvch · piismach 0 stąpią do walki w najs.lil111iejszych skta- mmnym meicz•u beniaminka klaisy A z Al. Unji o godz. 1 ?-ej. Kapitan Z wiąz· 
rrzelścliu Seid.la d'O PolonJi warszaw- dach.. . W~d;zew·em liczyć się na.leży ze zwyclę- ko:vy p. O~to ustalił na mecz ten nastę· 
s.kiej Jesteśmy proszeni 0 za:znaczen~e. N1·emn.teusz-e zalnteresowa:nd1e bud.ii stwem SKS-u. kuiąc<\ druzyn!: bramk.a: [i{$opork~~:~ 

że tloskon~ły bokser Uni·anU niie ma za- Kto zdobędz"1e punkty n. (ł.oKahS)), obrona: p~łec~ (~KS)), Kaban 
miaru oPusdć swe~o klubu maderzyste- -I' • J>Omoc .. a czy 1 D k 

I · -'Aal · b (Hakoah), Wełnie (ŁKS), atak: ur a, 
g-o. poz.as1a,Je ll<W· Wtern:y airwom Herbstreich, Tadeusiewicz, Król (wszys· 

Umonu. i WG cy ŁKS) i Stolarski (WKS). Rezerwa: 

M ff k h O k Po i:Fru:lszeJ przervne ó"Qi UJrzy wre- zarnyiml. egoroczna 'alka chvt.łch nr· Frymarkiewicz (LKS), Kudelski (SKS}, 

1•1BCZ. a oa - r BD szcle w ćniu ht•trzej Zyitn me~z ligowy. ,wali lokalnych bu•d.z.i wi1elkie za-int SO- Steinke {ŁKS), Frankus Klimczak (obaj 
Parieciwiliilki,em ŁKS ... u hędz.:ie Ru.eh, któ- wani·e w catej Polsce ze wzg-lędu na re- Tury~ci) i Voigt (ł.TSG). 

!ari1" ry wbi·e·g-f.ej nLooz.fe.ll pokonał Pogoń 
1

. weita.cyjm\ formę Czarnych, którzy zdo- Wobec wyznaczenia Herbstreicha 

\~{)~ wo k.~ A, lł::i.· lwcwsk~. ta.Jl wysu:nąć się na d·mgle mi·ejsce w ta- do reprez. Polski przeciwko Jugosławii 
koala y mia? się 1~dbyć w Mecz tein zapowiaida siie nł~kle 

1

. beli. . wątpliwy jest jego udział w barwach 

sobotę, został wobec wyznacc:enia .?-eh int~ esująco, chociażby z t€giO względiu, Mecz lwowski będzie nłewątt>flwie Łodzi, i ewnt. z;astąpi go Klimczak, zaś 
graczy drutyny iydowskiej do repre· że nudno jest prze'W,da>ieć wyclk me-,bardizo zacięty, gdyi rozchod:z·i'ć sł · tu Durkę (kiórego wy„naczcnie do reprez. 

zentacji Łodzi odwołany i kaMab, korzy czu. . będiziie n:iietylko 0 prymat JokahlYt lecz Polski, również jest b. prawdopodobne) 

stając z wolnego terminu. roze~ra w nie· W Krnikowie Wlsta MllieTzy swe siły I 0 l.e;psizą lokatę w tahe41 rnzi:;ryw'*, zastąpiłby Frankus. . 

dziel~ sootkanie towarzyskie na pro· z benjami·ruki·em klasy A 22 p. IP. fawo- w Warszawle ni·robliczalna Wa za- Reprezentacja Lwowa będzie nastę· 
wincji. ry·tem me-cz.u jest Wisła, która na wfa1S- wiarnka gośdć będi:~e Cracovl.ę. Tak je- .puj(\ca: bramka: Albański {Pogoń); obro· 

~·~ l1•ettl tcisiku nl·ewąf)płl.iwle· uf1ota u1zY'Slka·ć de111 jak i d1mgi zesipót z.n.aj.dują s.l.ę obec- na: Jeżewski (Pog), Chmiebw:.ki (Czar· 

Drużyna piłkarska łódzkiej Mak ka- dwa puinkty, tembardr-iej, ż,e w.ojSlkowi I.n.ie w cTiabrej formie. ni) pomoc: Hanin, Wacek Kuchar 

bi, rozegra w czwartek ostatni meci pr> o.s.ta.t.nich sulkcesach za:f.aima:li się kom Mimo s-U!koesu Warszaiwi.:3miki 11ad Deutschmann (wszy-~y Pogoń), atak: 

pierwszej rWtdy o mistrz. ~ B. z Spk9- !)! ie i grają 0 W1iiel.e &ta-bi•eJ a.ni.żeli na I Le~ją faworytem mec~U' jeŚt Cra via. Niechc;ioł (Pof!), Zimmer (Pog) .M.a ias 
łem w Zgierzu, u• na soootę i niedzic· poc7ątku tegoroczne.j katnPa.nH ligowej. kt6ra w sw-0Jej obecnej obsa,cL;::ie włnn:-1. (Pog), Makuch (Czarni) i Drzyl?ltła 
lę wyjeżdta do Kulił , g ie pier go L te w czwairOOk ~wLaid:kiem !być za:F zona do najsii!lmeJ·szych tyn (Czarni) Rezerwa: Ka 1.i:ak, C?. iow· 
dnia rozegra mecz towarzy&ki z tamtej- „derbów" lokalnych międizy P~onią a Jłigowych w kraju. · · ski, Żurkowski, Lemistko, Kleer. 

szym Sokołem zaś druj!ie~o z reprezen· Mecz zapowiada się niezwykle cieka· 

tacją Kutna. '01•1ve1•ra nlezwyc•1~z• ony wie ze względu na silne shłady repre· zentacji. Sędzia zawodow będzie p. 

Spofka.O(B f BDISO"l'.B Wardęszkiewicz. Jako . przedmecz zo-
W r I ł .t. b• G k • staną rozegrane zawocły !r>warzyskie 

lJnion·1ourfng-ł. l. 1. /\. is WB czy po ęz.ny 18Zp80 Z ar OW10D ł\ pierwszych drużyn LTSG - Turysci (~ 
' W ez:w•a..rteik, dnia 26 maja b. r. i> tod:i;inie I . ł • ł 1 W f tn• j G k i k"' godz. 15-e). 

9.eJ raino oob.;dzi.e się w Helenowie turniej łód.z- . CZ?raJsze wa ki. ppzos~a~I Y, ~ . • .os a te parze. .ar ow ep "• 
ki.ego klubu Liwn-Tenn!Gowego z sekcją tenn.:so- , cy u niezatarte wrazenie. D Oliveira t I zmtazdzył w 2-~f minucie dzik.ego ft!!!d 
w.ą •• ~n'lm~TcutAl!!'' pięć ~·er pOljedy!lczych T o zademonstrowali rzadko widzia- Saint-Ma~sa. . . . lh 11otocy~1: ~ · y · 

nw111 - p. S::hroder, p. TezenaJS - p. W. Stctka. d . · I 1 B' k dookola ·P..odzi. pam6w. p. ę.a.d~lancfer ·- p. O. Skika, p. Groh- ną u tlet w r · r I u wczoraJszym zgłosił s1ę 

P. Keremen4ć _ p, Hel.n p. Neumann - p, K. n . l!l ,m tamp Ott .uropy - tr en-
Br.aue.r. ' wał i był już nawet bHzki zwycięstwa. 1 

mayer, który wyzwał dd walki Torno-· W ni dzielę odbędzie się 5-ty Moto-

Jedna gra po.iedyikz.a pa~: p. 0.s&erowa - Męczące „klucze'' tak wyczerpały 

1 

wa i Krauzera. · cyklowy Raid dookoła Łodzi zorg:rnizo· 

p. HD:~w;~ poowófne t)anów: p, Tezen.~ _ P hiszpana, iż zalewał się kompletnie . D~isiej~ze .walki wywof~ły w całym wany prze~ Unio_n-Touring,. w. któryll'! 

G.roohtnaai, p. Sch.roder • _ p. st~tka. p. Stei- potem. . . . m1eśqe ozyw1one dysputy 1 · są pr~ed- wezmą udział znam. motocykltśc1 z całey 

nert - p .. ~ta·dtliinder, p. Hefa1 - p. W. Stelka W trzeciej rundzie hiszpan ro. zgrzał! miotem znacznych zakładów plenięż- Polski. Start odbędzie się na placu 
Je.dna gro po.dwóina miesz;ana' r. 9 .sserowa- się walką, i rozjuszył jak byk. · nych. · przed lokalem KS. „Union~ Touring" przy 

P- Grohman. p, Haukówna - p. Schroder. Z prawdziwie. zwierzęcą sił.ą śc. isna.t . . Garkowlenko. te~oroc~ny mi.str7:1 ul. Przejazd 7,. o go~z. 8 rano, zaś. meta 

Obó I ł k tł l polaka w nelsonie. Tu nastąpiła rzecz świata, nadludzkiej siły 1 wspan:afcJ będzie się :zna1dowac ua placu sporto· 
Z e i . 08 e yczny niebywała. Torno błyskawicznym techniki, który .wyi1rnzuje ostatnio nie- wym „Helenów" i zostanie zamknięta o 

w kom plecie. przerzutem cisnął Oliveirę na łopatki, by:va!ą wProst f~rmę z fenomen~ln~ml g~ .. 16-ej. Trasa W"Y:nosi 270 klm., i 
jednak nogi tego ostatecznego znalazły Ollve1rą. Garkow1enko ma z Ohveirą biegnie dookoła Lodzi prze7: Rudzę Pab-

Przedolimpijski obóz lekkoatletyczny ; się jednocześnie za sznurami„ tak, iż stare porachunki i w walce z nim po- janicką - Rzgów - Kurowice - Rokici 

który znajduje się w Warszawie na Bie·! walka musiała być nadal kontynuowa- stawi wszystko na Jedną kartę. tl!sz- cioy- Brzeziny - Stryków - Zgierz­

b.n!lch, _pracuje b. intensywnie pod o· na. pan jest swego rodzaiu okazem, g:iyi Aleksandrów - Lutomiersk - Łask -

kiem trenera Klumberga: Obecnie ob6~ Po blizko półgodzinnych zmaga- swym nelsonem zwycięża wszystkich, Wadlew - Wola Kamocka - Piotrków 

został już skompletowany, gdyż przybyli niach Oliveirze znów udał się nelson. nie wyłączając Kawana i Tarnowa. ..- Wolbórz - Tomaszów Maz. - U­

doń również Breuerówna i Kostrzewski. Męczył nim Tomowa przez kilkanaście Zrozumiałem Jest więc, że walka jazd - Rokiciny - Kurowice - Rzgów 

~· Kon_o.i;>acka. • Matuszewsk~ ":'ycofała minut i pomimo jęgo heroicznef ~brony dwuch tytanów, jest warta doprawdy - Ruda Pabjanicka. - Łódź (Helenów). 

się defu11tyvm1e z czynnego zyc1a spor· wyczerpanego zmusił do poddania się. czynionych zakładów. 

Z tycia · ftlakkabi towe~o i tutaj zaz:iaczyć trzeba, że s7ho· Kiedy po walce Oliveira schodził z Niemniejszą sensacją będzie dccydu­
c1.zi ona z bieżni niepokonana przez mko· ringu, nastąp:l ciekawy incydent. Je„ jące spotkanie dwuch ,,bożyszcz" to~ 

~~o. den z zaślepionych zwolenników zgie- dzianek Krauzera z Koleffem. Nie.wąt-. Na turniej tenisowy o.rganizowany 

1111
•
8 

k~· B ZB'"OdY r~anina r~ucił się . z · tyłu na potęine~o pliwie. dziś w cy_rku dominować będzie przez warszawski ?wiązek Lawn Teni· 
W ~ w ~1szpa_na i pchną,ł g;o. Jedyn.e szczęśc!e płeć piękna, która w tym wypadku ma s~wy o mistrrostwo Warszawy, który 

. . . . ze tuz zanim D OJ.1velra się obrócił, doprawdy trudny wyb9r. . roz,pocz.nie się v1 czwartek, wyjeżdża wi· 
kolarskui Umon-1-ourmg ,.boh;ater" u!otnił się, w przeciwnym Krauzer, któ!Y oswiadczył że. nae cemistrz łódzkich juniorów R. Lauenburg 

Klub „Union-Touring" organizuje w bowiem razie trudno sobie wyobrazić rezygnuje z 1-eJ nagrody i przeci\vko {Makabi) w celu wzięcia udziału w mi· 

bie:!ącym tygodniu dwie wielkie imprezy do czegoby doszło. . pora.żce z Tarn.em z.aprotestował Cbyf strzostwach juniorów - Zjazd egzek.u· 

W czwartek i niedzielę, na otwarcie se· I W pozostałych walkach, pięknej bu-1 bowiem uderzemem s1e o słupek oszo. tywy Wszechśw. Zw. Makabi, który się 
zonu, odbędą się o gndz. 16-ej !la .torze 1 dl()wy ~o~eff. którr otrzymał od jed~eJ 1 

!omiąny), wykaże w w~lce z Koleff~llJ· odbył. w niedz.ielę w Łodzi W;rbrał na· 

Helenowa zawody sptfoterowsk1e 1 dłu· z w1elb-1c1etek bukiet konwalJI, zwyc1ę-1 Jak ~1ę Jego sz.a~se do 1nerwszego mleJ- stępu1ący nowy zarząd: prezes: dr. Zyl­

godystansowe z udziałem znanych ~te· żył klasycznym przerzutem ·przez gło- sca przedstawtaJą: . bestrom, członkowie zarz. inz. Zieliński, 

yerów zagranicznych, włocha Piano i wę brutalnego Holubana. Pozatem równiez do rezultatu wat- p.p. Garkawi Piechowi<:z, Szulzfoger i 

niemców Jiirgensa i Carpusa, oraz lea· Herkules tydowski Krauzer, z kC?n- czą Kawan - Orłow I Tomo ~ Sałn• int. Wełnberg. Zjazd polecił zorganizo· 

derów Toepfera, Miillera i Wyppicha. kiem Orłowem uporał si~ po 16 mtnu- Mars (walka wolnoamerykańska). wać wielki zlot klubów żydowskich z 
Najciekawszemi biegami będą wyścigi tach. Orłow, który swym dowcl'Oem zy- ~L!łJijJf!llłl[il[!J!itlI!]liJ[j]lilljJli[łJ całego woiewództwa w todzi, 

za d~żemi ll'!otora~i, ?/ których weźmi~ I ska~ względy galerJi (<~trzymał. nawe.t . Ogólnopolski bleg dr-użynowy dla ko· 

rówmet udział ob1ecuiący steyer łódzki bukiet bzu) klął I bron!f s.lę p1ęśc!;im1. 1 1,rles"cł•e pomoc btet, który mia.ł się odbyć w czwartek 

'Klatt z~. leadere~ Millerem. W, zaw~- 1,Przechvntk fe~o b~ł Jed11ak za silny. n został przez organizatorów (klub „Ha-

d-a;h spmterowsk1ch wezmą udział na1- by mngto mu to w1ete pomóc. I naJ·b·aedn·teJszym koa.b"l przesunięty do ;e-siem. w roku 
lr.c?si sprinterzy lokalni z Szmidtem, Ra· l Schycony w tylny PM, Z:.'lnlm mru-ł ub. iwycięzcą biegu był ŁKS. 
ahem, EibrodŁem i Palll~m na cHle. ~11ą,l, Jeża! oa łopatkach. "' 
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NorwegJa podwyższa 
podatki 

celem zmniejszenia deficytu 
budżetoweB,o 

Oslo, 25 mada. 
~cl! oorwe.91cl pr,z1e1dJstawtDł iparlamen­

towli iprojekt illlSl:aiwy o 111Jowych 'POżYOZ­
ik:.aidh wewnętr.zniyioh w wysiokośot 50 mill­
jonów koron. PirQjiekty fZ.:\ldlo'We prziewl'diu 
ją rów:niileż pod!wyż:srente pod~tilru dl(). 
chodk>w'ego od tyttori.Jiiu, gaizm:, e!LelkitryCJ'L­
noścl i bemyiny, oellem mnniiej:SZJeinia d!e­
iillcytu buldlżetoweigio. 

·Zgon młljonera 
angielskiego 

wlaściciela kilku linii okrętowych 
Londyn. 25 maja.i. 

Nai ~ak:nz-ie swego jachtu, na któ-

1932 

:Ja ' i I i 

Zdawałoby się, re fotograija na~za przec!.'Stawia moment waliki ufa.z..nej. Ok~uje 
sfie jedłnruk, że jest to tylko zwyikiła scena na gireld!Zlite ty1toni1owe1 w Amster:damie 

r.vm odbytwał podir6ż WiYIPOCZY'tlkową, . ~d &. I (: &. 
mtafił w wieku lat 79, jieidlem z najbagat- " •nofio DJOf Hi 0 S•ftO ~ pO 8Hq 
Sley!Ch l~diz.i A:n&11.ii ~ord Inchcaipe. Zmar- dfa fi. !fr ___ e ___ ~_ -_•_ &. _d _ e. _Dffl ~-e«:•••pOSJJOfileJ• 
ły był w4:aśdcielem !klil~killl l'i111iij dloręto- - IY "!fi' 

wy.eh i uchodlziU za wytbMneg.o specjalistę 
w sprawaioh morstlclioh. Podezas 'WOJ.ny 
ŚW1Wl0\\'1eJ byl członki~ gabinetu woj~ 
Mg10, iaiko mlinli!srer blokadyi t za zaslugi 
<trz:vmal ty1tlUll hratbłows'ld. 

800 skJepów 
żywnościowych 

otwarto w Moskwie i Leningradzie 
R,yga, 25 maja. 

W myśl niowYoti de!kretów rzadlU so­
wlilelolctego o W'J)r.owaidlremu wolnego ha~ 
1cmitJ aTtyik'utl'rum niretrwsziej potrzeby w 
Moskw.ile i l..en!Bngraidlziie m IPOCftstawie 
rlJelZ'W!Oliełl1fła rwirooiz soWIBeclciJch otwarte 
zostaloo okolł'o 300 oowY1Ch Skłepów, !które 
$Pl'ZJeJdlaiwać będą towaTY pr~~o~ 
oraiz a.iity~ żyrwmścLowe po oanaich 
wo1nyich. 

Napływ kupujących w nowootwair­
ilyloh slkl~a.ch nile był talk ~tcmiy, ja.ik re­
gio SjpOC]JZTLew-amo ~. a to :zie wtzg'.}ędłu na 
~le wytsOk5ie oonyi, medias~ 
dla wtęlkisizości obywaitel!i sowllieokliclt. 

,,Do X'' wylądował 
w Berlinie. 

BERLIN, 25 mała. 

Wod.no,płittowiec D~O. X. który do- Pm ~.f R:zieczyip.ospollitt!e(j pr.ziytjąl deaegaicję !koriteru 25-leoia w a I k d 
konał pr.zelotu etapam1, ponad oceanem 0 szlkoł'ę pałslką. Deleigacja ta wrę.czyila Paw Prezy1dientowi odiznalkę honorową 
atlan.tyck1m ~rzybył. dziś ~ano do ~e~li- · · „Za wal!kę o SZ\lrotę pQl'Slką" orruz id!Y'Pfom t·ej odiz.nald. 
na, opu.szcza1ąc stę na Jedno z Jezior •••••liil•••illl••lllillilillmi•••iili••••••••••­
podmiejskich. Na pokładzie aparatu znaj •i• ea„

1
• e 

dowało się t 7 pasażerów m. in. kons.truk 1' _,„ 
tor Dornier. 

Przybycia aparatu oczekiwały tłumy 
widzów. 

I 
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Kolosa1J.ne utpaiły, !które trwały w cl~gtll 
o.sta-tnlch <linii, wyipędlz.ają na ·pilażę. Alie 
i na:d wodą trreba bylf.o orzeźwiać się 
oo kilQ<a minut, gdyż żar <lawa~ silę dlo-

lku cZilhvie we mwl\\i. 

NaHoepszy S!Z'ybkoblegacz i <fług-odyistan­
oowiiec świata, Paavo Nu.rmi, zwany Ią­
tającym fin.oom, oże111ił się z pa'llną 
La.a!ksonen, 5Vostrą znane.go lekkoatlety 

tińskiego. •••••••• „ •••••• 

Codzienna nowelka „Exoressu •. wie wszystkie sprawy handlowe udało sprowadziłem na rozprawę pięciu 
mu się pomyślnie załatwić. świadków, którzy widzieli, jak poży· 

~po' r 40 4V8l•(iW• dolara' DJ Nie0czekiwanie wręczono mu w ho· czałem Millerowi pieniądze i słyszeli, 
J 

1 
f) ~ a ..,~ telu wezwanie sądowe. Okazało się, it że mi obiecywał, iż zwróci całą sumę 

ów nieznajomy istotnie spełnił swoją w ciągu ·czternash dni. 
Miller, zamożny bankier :nowo-jo1"- nieznajomy. - Ptz.ed dziesięciu laty, groźbę i wytoczył bail!kierowi sprawę Na sali sądowaj zjawili się wszyscy 

ski, pora.z pierwszy w życiu bawił w gdy pa.nu groziła · zupełna ruina, byłem domagając się 20· tysięcy dolarów. świadkowie. Były to jakieś ciemne indy· 
Meksyku. Do przyjazdu do tego miae- jedynym człowh~kiem, który zaofiaro· P. Miller postanowił dać oszustowi widua, które w klŻdej chwili są gotowe 
ta skł·oniły go sprawy finansowe. w.ał panu pomoc. . nauczkę. Udał się natychmiast do naj- za kilka dolarów nawet zamordować 

Pewne.go wieczoru, gdy samotnie - Ależ przed dziesięciu Iaty mnie lepszego miejscowego adwokata i przed człowieka. 
przechadzał się po ulloach, zbliżył się się doskonale powodziło„. · stawił mu całą sprawę. Bankier pienił się z wściekłości. Zda-
doń jakiś . mężczyzn':, . wywierający . __.. Ależ pan chyba zapomniał! Nie Adw-0kat wybuchnął śmiechem, po· wało mu się, że już nic nie zdoła go 
mocno pode1rzane Wll".azeme. mam zbyt wiele crzasu. Kiedy dostanę klepał bankiera poufale po ramieniu i uratować. 

- Panie Miller - rzekł doń - kie· pieniądze? zawołał: Jego 'obrońca nie stracił jednak pa· 
d~ mi p~n zwróci te ~O ty~i~cy dola: _ Nie dostanie pan Qde mnie ani Bądź pan spokojny, to się pomyślnie nowania nad sobą. Uśmiechnął się lek· 
~ow? , N1e mam zamiaru JUZ d.łużeJ gros.za! _ krzyknął bankier, tracąc załatwił U nas w Meksyku tego rodza· ko do klijenta i następnie, zwracając 
czekacl 1 z · ju sp~awy są na porządku dziennym! się do przewodniczącego sądu, wygł-0· · . . . ł wreszcie cierp iwość. - nam się na 

. Bank1~r wybuchnął ~m1eche~. Cz o- takich kawał.ach! Proszę mnie pozo· W oznacZ'onym terminie Miller pr~y- sił następujące, krótkie przemówienie. 
WJek, ktory domagał ~1ę. od ~ego ~O stawić w spokoju! szedł do sądu. Przewodnic.żący kom· - ·Wysoki Sądzie, mój klijent istot-
tys. dolarów, z pewno~Clą mgdy me • ·. . pletu sędziowskiego odczytał obszerny nie pożyczył 20 tys. dolarów. Ci pano-
miał w majątku nawet 200 dolarów! Z kolet ~ezna1o~y w ostrych sło· akt oska.rżenia, z którego wynikało, .że wie byli świadkami te1 tranzakcji. Za-
Nale:tał, sądząc z wyglądu zewnętrz· wach wyraził. sw~1e oburzenie. ~rę: bankie!r swego czasu pożyczył od mek· den z nich jednak· nie wie o tem, że 
nego, do kategotji ludzi utrzymujących czył on bank:1e.rowi ka~kę, ~ ktore1 sykańczyka 20 tys. dolarów, obiecując p. Miller już · przed kilku laty uiścił 
się z wsparć, udzielanych przez osoby pod8;ł swe n;i1e1~c~. zanu~z.kania! z.ak~- zwrócić pieniądze w przeciągu czter· całą sumę. Sprowadziłem na rozprawę 
prywatne, czy instytucje filantropijne. m~~ował, ze iesl~ V.: ctągu dziesięcn~ nastu dni, lecz nie spełnił złożonego 12 świadków, którzy potwierdzają, że 

- Nie przypominam sobie, bym dni rue otrzyma J?lentęd.w, .to wy~tąpt pr.zyr.zeczenia. widzieli, jak pan Miller płacił wierzy-
kied-ytkolwiek miał przyjemność pana n.a drogę sądową 1 szybko slę ulotni. - Czy ma pan jakiś kwit? - spy- cielowi pieniądze. . 
o~ląda~! - odparl wreszcie chłodno Upłynęło dziesięć dni. tał przewodniczący sądu mek,sykańczy- Po chwili zjawili się świadkowie 
111ezna1omemtt. . , P. Mille!r zapomniał zupełnie o nie· ka, który oczywiście również przyszedł bankiera. Sąd oparł się na zeznaniach 

- Dziwię: . się, przecież takich rze· zwykłem spotkaniu. Miał on zamiar jut 
1 
na rozprawę. I tych osób i uznał, że „dług został za-

czy się nie zapomina - ciągnął dalej powrócić do Nowego Jorku, gdyż pra· 1 - Kwitu nie mam - odp.arł - a le płacony". Tłum. D. 

Za WY-dawcę i druk.: Wydawnictwo „Repubłika" sp. z ov. odll redakw1 odpowiedzialny: Jan Grobelniak, Lódź, Piotrkowska 49. 




